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Z POWODU W Y S T A W Y

K O Ś C I U S Z K O W S K I E J
VI

Po przełam aniu lodów, o czem w  po­
przednim  W . P .  S ło w a  pisaliśm y n u ­
merze, w ystaw a lw ow ska, « krajow ą » 
oficjalnie nazw ana —  przybrała, w raz 
i  nazw ą nieoficjalną « K ościuszkow ­
skiej », charakter ciągłej politycznej 
m anifestacji. Odbijało to się na wszyst- 
kiem : na w szystkich zjazdach, na w szyst­
kich przyjęciach. « M rzonka» polska, 
m rzonka o ojczyźnie całej, wolnej i n ie ­
podległej,, karygodna jednakow o w R os- 
sji, w  Prusiech  i w A ustrji, m rzonka 
ow a stała się wyrazem  ogniskow ym , 
wydzierającym  się z tysięcy piersi gło­
sem  pew nym  i doniosłym. Poświadczyło 
to w  sposób niezbity, że Polacy nie dali 
się w ziąść na lep tej polityki rezygna- 
cyjnej, k tó ra dom aga się po nich zdania 
się na łaskę i niełaskę. Świadom ie w  roz­
m aitych ustaw icznie powtarzało się to 
form ach, nadając manifestacji cechę po­
w ażną w iary  politycznej, z dem ok:a- 
tycznemi sprzężonej przekonaniam i. Ob­
jaw iało  się to bez przerw y, przy każdej 
okazji, a okazje mnożyły się i n astrę ­
czały co moment, dzięki pielgrzym kom , 
których w ystaw a stała się celem .

P ielgrzym ki na dw a dzieliły się ro­
dzaje : rzeczy świadom a inteligiencja i 
nieuśw iadom ione podstawowych w arstw  
społecznych rzesze.

Przybyw ały partje  jedna po drugiej, 
niekiedy po kilka naraz, w łościan i dzia­
tw y szkolnej, i dostaw ały się pod prze­
wodnictwo ciceronów pici męzkiej lub 
niewieściej, oprowadzających je  po w y­
staw ie, tłumaczących znaczenie okazów 
zgromadzonych w  pawilonach i opowia­
dających o Polsce, o jej prawach i k rzyw ­
dach, o usiłow aniach jakie naród czynił

celem zrzucenia z karku  ja rzm a obcego, 
o ofiarach jak ie  niósł i nieść dla dopięcia 
celu w inien. W  tym  polityki rew indy­
kacyjnej k ierunku propaganda, z dem o­
kratycznych wychodząca zasad a przy­
stająca do um ysłów prostych, szerokim 
płyr.ęla korytem , szczepiąc uświadom ie­
nie polityczne w  w arstw ach  społeczeń­
stw a od uświadom ień tego rodzaju sta­
rannie przez rządy i stronnictwo ugodowe 
odsuw anych. Dokonywała się w  ten 
sposób siejba rzucanych pełnem i g a r­
ściami ziaren w  glebę rusińską i m azur­
ską Galicji wschodniej i zachodniej, 
siejba poprawma unji horodelskiej i lu­
belskiej, brzem ienna plonem wolności i 
równości nie wyłącznie dla panującej 
w  węzłem  federacyjnym  z wiązanych g ru ­
pach narodowościowych klasy, ale dla 
narodów.

Dla R usinów  i Polaków , zchodzących 
się na gruncie zaboru austrjackiego, 
w ystaw a była nauką poglądową. Dowia- 
dyw ali się, że łączy ich wzgląd po­
dw ójny : ekonomiczny i polityczny i że 
ten ostatni stanowi o przyszłości dwóch 
bra tn ich  narodów, zw iązanych ze sobą 
zarówno hislorją, jakoteż bardziej jesz­
cze interesem , streszczającym  się w  po­
trzebie spólnej obrony przeciwko dybią­
cym na nie z dwóch stron naciskom. 
Dziennikarstwo, ruskie zwłaszcza, nie do­
strajało się do tego tonu. Dziennikarzom 
w  ogóle wydaje się, że prowadzenie poli ­
tyki a prowadzenie polemiki to jedno i 
toż sam o ,— prowadzą więc po lem ikęper 
fas et nefas  wszędzie i zawsze, polując 
z zapałem na strony ujem ne. W ykazy­
w anie jednak stron ujem nych, które być 
m usiały  — bo jakież dzieło ludzkie do­
skonaleni być m o że! —  nie usuw ało 
stron dodatnich, w skazaniow ych, udzie­
lających się za pośrednictwem zmysłów 
widzenia i słyszenia dzieciom i włościa- 
nom i gruntujących się w umysłach i 
w  sercach. Ta siejba idei patrjotycznych, 
rzuconych pełną garścią w  dusze młodo­
cianego pokolenia i podstawowej spo­
łeczeństw a w arstw y, jest dziełem jed- 
nem  z najw ażniejszych, dokonanych

dzięki w ystaw ie. Że ziarna te zakiełkują 
i plon wydadzą, tego możemy być pewni 
pod w arunkiem , jeżeli pielęgnow anie ich 
nie przestanie być przedm iotem  troski 
siewaczy, którym i byli zapastnicy z obozu 
dem okratycznego.

Inteligiencja dem okratyczna w ystaw ie 
ton nadała. Ona lody przełam ała i w y­
buch m anifestacyjny sprow adziła. P o  
pierw szym  bankiecie, danym  na cześć 
Jeża przez zabrać literacką i przez po­
wodow anych ostrożnością w yznaw ców  
oportunizm u w  polityce, jeden z prow o­
dyrów' dem okracji, w ysłuchaw szy prze­
m ówień zasługi solenizanta podnoszą­
cych, odezwał się do niego: * No! teraz 
my g ó rą »...

Słowa te zcharakteryzow 'aly wybuch 
m anifestacyjny, który na w ystaw ie pię­
tno swoje wycisnął. Demokracja m oral­
nie przewodnictwo polityczne objęła —  
dem okracja nie inna jeno ta, k tórą em i­
gracja w Towarzystwie Demokratycznem 
wyhodowała i Polsce przekazała. Objęła 
ona przewódnictw'o i, ciceronując piel­
grzymkom  szkolnym  i w łościańskim , na 
zjazdach inleligiencji staw iała postulaty, 
mające doniosłość polityczną, znam ienną 
przez to, że w obec niej stronnictw a ugo­
dowe usunęły się w  cień. Na zjeździe 
literackim , który inne zjazdy zainaugu- 
ra w a ł, sztab głów ny stańczykowski 
świecił nieobecnością. Prezes Akademji 
umiejętności, profesor literatury  polskiej 
na uniwersytecie krakow skim , w yrocz­
nia w  zakresie krytyki literackiej, w y­
szukujący okazyj do w ygłaszania mów 
program ow ych, człowiek którem u obo­
wiązek nakazyw ał zająć m iejsce w  gronie 
pracowników pióra, — ani się śród nich 
pokazał. Kiedy literaci obradowali we 
L w ow ie,T arnow ski popisywał siękrąśo- 
m ówstwem  na pogrzebie księcia W ład. 
Czartoryskiego. Za Tarnowskim  poszedł 
Sienkiewicz — przesiadywał w Zakopa­
nem , nie pokazał się śród braci po pió­
rze. Ani K oźm ian, ani żadna z w ydat­
niejszych z tego dostojnego grona oso­
bistości, nie zaszczyciła zjazdu literac­
kiego obecnością swoją. F igurow ali na
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nim stańczycy m inorum  gen tium ,  co to 
dziś się stańczykierji trzymają, ale go­
towi są zaprzeć się jej, jak skoro kogut 
zapieje. Powiadano, że sztab główny 
odstręczyła obecność Jeża. Być może. 
Fakt wyraził się tak, że ci panowie nie 
skorzystali ze sposobności zmierzenia się 
oko w oko z demokracją i spróbowania 
zdruzgotania jej : — zostawili jej pole 
swobodne i ona... manifestowała. Ma­
nifestowała na zjeździe literackim, m a­
nifestowała na zjeździe przyrodników, 
techników, prawników, przemysłow­
ców, pedagogów, manifestowała na zjaz­
dach wszystkich,tudz.eż gdy przybywali 
goście nacechowani mianem, przema- 
wiającem do uczuć patrjotycznych. Gość­
mi takim i b y li: trapieni przez Prusaków 
W ielkopolanie, łamiący się z giermani- 
zacją Szlązacy, budzący wspomnienia 
walki o wolność i niepodległość sybi­
racy. Manifestacja nie ustawała a tak 
ogarnęła umysły i serca, że dał się jej 
uwlec ober-agient stańczykierji w za­
borze pruskim i wygłosił o «solidarności 
polskiej i) mowę, na którą w Toruniu 
odpowiedział cesarz niemiecki. Świad­
czy to, że manifestacje lwowskie, wypo­
minane obecnie Polakom przez Niemców 
w parlamencie berlińskim, zaintereso­
wały naszych najserdeczniejszych, •— 
że zaznaczyły polityczne Polski znacze­
nie,-—że zapobiegły wreszcie lekceważe­
niu nas przez zaborców, urabianemu 
przez ugodowców, lekceważeniu, dają­
cemu to jeno w zysku, że nam Moskale 
kolki na głowie ciosali.

Manifestację tę, improwizowaną od 
początku do końca, wydzierającą się 
z głębin duszy polskiej, .mówiącą o me- 
wygasłości miłości ojczyzny w sercach 
Polaków i o gotowości ich upomnienia 
się «o W arszaw ę», manifestację tę zneu­
tralizować i zobojętnić miała z wielkim 
nakładem przyszykowana manifestacja 
na cześć cesarza. Nadeszła na tę ostatnią 
pora. Autonomiczne i państwowe w ła­
dze olbrzymie poczyniły przygotowania, 
wysilając na nie cały kunszt dekora­
cyjny. Przystrojono ulice miejskie, przy­
sposobiono ilum inacje, przyrządzono 
wszystko, co zazwyczaj służy do potę­
gowania gapiomanji w  tłumach i w y­
woływania zachwytów wobec widowisk 
niezwykłych. Liczono na zachwyty z tego 
mianowicie względu, że bohaterem wi­
dowisk była osobistość niezwykła : sam, 
« sprzyjający Polakom#, najjaśniejszy 
pan. Mimo to — manifestacja się nie 
powiodła. Tłumy gapiły się na girlandy, 
wieńce, flagi, światła, przeglądy i pa­
rady ; lecz śród tej pompy — bohatera 
nie dostrzegały. A nie tylko tłum y ocze­
kiwania zawiodły. Zawiedli je nawet 
wybrańce, gdy bohater ów dał ucztę na 
cześć cara i na ucztę tę namiestnik zwołał 
takich tylko Polaków, na których po­
wolność liczył. I ci nie dopisali — głu- 
chem milczeniem odpowiedzieli na w y­
głoszony przez cesarza okrzyk za zdrowie 
« meines theuren Freundes ». Manife­
stacja improwizowana taką wzięła prze­
wagę, że ostudziła entuzjazm urzędowy

w lojalistach najbardziej zdeklarowa­
nych.

Maż ona pozostać bez następstw  ? — 
Możnaż przypuszczać, ażeby te wynurze­
nia patrjotyzmu polskiego, to rozsianie 
ziarn uświadomienia patrjotycznegośród 
ludu, to nastawienie się demokracji 
polskiej przeminęły, jak od podmuchu 
wiatru rozpraszają się tumany poran­
kow e?...

Zapytań tych bez odpowiedzi pozosta­
wić się nie godzi. Damy ją  w  numerze 
następnym.

RORRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego Słow a »

L w óio , 4  kw ie tn ia  1 8 9 5 .

Miasto nasze św ięc i  dz i ś  101 roczni cę  
w ieko pom ne j  b i twy  Rac ł a wi ck i e j  u r o c z y ­
s tym obch ode m,  u r z ąd z on ym  s t a r an i e m ko - 
m i te tu  młodz i eży  W i e l c e  to poc i esza j ą-  
cem,  że młodz ież  na sza  nie tylko p r agn i e  
i umie  czcić pamięć  wie lk i ch  i zas łużonych  
p r z o n k ó w  i pamię tnych  w  dzie j ach w yd a r ze ń ,  
ale z a r aze m go r l iw ie  i sku teczn i e  p r acu j e  
nad  bud ze n i e m i p od t r zy wy w an i e i n  w  j a k  
na j s ze r s zych  w a r s t w a c h  idei  wo lnośc i  i n i e ­
podległośc i .  Inaczej  sądzi ć m u s i m y  o s t a r ­
s zych,  a p r z ed e w sz y s t k i em  o tak zw an y m  
komi tec i e o b yw a te l s k i em ,  k tó ry  nie tylko 
że j e s t  bezczynny,  lecz nad to  dość  często 
nies te ty  us i łu je  up łynąć  na o s tudzen ie  z a ­
pa łu  młodzieży .  «Rozważn i»  ci panowie  
d o ra dz a j ą  zazwycza j  u m i a rk o w an ie  i n ie  
d r ażn i en i e  c.  k rządu,  p r zy r zek a j ą  i n i c j a t y ­
w ę  i wspó łudzi a ł  w  p racach  ( (poważn ie j ­
szych)),  a g d y  im się uda  t ę  lub ow ą  akc ję  
młodzieży gorę t sze j  s p a r a l i ż o w a ć  — dan yc h  
up rze dn io  obietnic  nie myś l ą  do t r zym yw ać .  
Na j l ep s zym  tego d o w o d e m  j e s t  h is t or j a  
z żałobą na r o do w ą .  W i e l k i  apat r jo t a»  i p o ­
s t ęp owi ec  — a w  se j mie  g ło w a  p r aw ic y  
k o n se r w a t y w n e j ,  h r .  W o j c i e c h  Dzi edu-  
szy rk i  i cała  fa l anga j e m u  podo bny ch  «po-  
w a g , »  widząc ,  że młodzi  k r zą t a j ą  s ię około 
za p ro w adz en i a  ża łoby  n a ro do w e j ,  zrobil i  
n a j p i e rw  a w a n t u . ę  na w iecu ,  z a in i c jo w a­
nym przez młodz i eż  a  w k ró t c e  po tem z w o ­
łali po ta j emnie  zt-branie i n a  n iem ułożono 
publ i czną odezwę  przeciw  żałobie ,  w m ie j s c e  
której  komi t e t  p r z y r z e k ł  u rządzi ć  s ze r eg  
w  s p a n i a i y c łi p a t r j o tycznych  obc h od ów  
i w ie l e  innych. . .  g ru s ze k  na w ie r z b i e . Mi mo  
bicia na a l a rm  w  odezwie  p o dp i s a ne j  przez  
k i l kudzies ięc iu p anó w ,  s ze r s ze  w a r s t w y  
u s łucha ły . . .  i n ł odz i eże j : b a l ó w  p u b l i c z ­
n y  c h  t e j  z i m y  p o d  n a s z y m  z a b o ­
r e m  n i e  b y ł o ;  «pow ag i»  zaś  o m a n i ­
f e s tac j ach  pa t r jo tycznych  j a k o ś  zapomnia ły  
a u r ządzan i em ob chodów  na ro do w y ch  z a j ­
m u j e  się wy łączn i e  tylko młodzież.

Lecz  nie tylko w  na szym L w ó w k u  wie lcy  
nasi  d y g n i t a r ze zam ia s t  p o s t ę p o w a ć  zgodn ie  
z d u ch em  na rodu  pon iża j ą  w ła sn ow o ln i e  
go dno ść  imienia polskiego.  I leż dal eko nad 
m o d r y m  D una j em w  stol icy H a b s b u r g ó w  
m a m y  przecież na szę  de l eg ac j ą ,  _ k tó r a  — 
w s t y d  nies tety p r zyznać  się — prócz  im ie ­
nia nic nie ma  z nami  w sp ó l ne g o .  W  ięk­
szość  cz łonków wie d eń sk i e go  Koła polskiego 
to są  u l t r a r ęakc jon i ś c i  i s p ry tn i  geszef c i arze  
a ich płaszczenie  s ię,  b r ak  za sad  i «stanie  
p rzy  tronie* znane  j e s t  j u ż  u rb i et orbi. To 
nie w y b ra ń c y  na rodu ,  .to w y b r a n e  pod p r e ­

s j ą  r z ądu  mar jon e t k i ,  k t ó r emi  cesa r z  i lcaż- 
docz esn y  r ząd  kręc i  w e d łu g  w ła sn e g o  w i ­
dziani się.  Kolo o db yw ać  powinno  częs t e  
posi edzen ia  i z b i e r a ć s i ę z a w s z e  w  komplecie-  
j a k  to czynią  n.  p.  pos łowie  czescy .  T y m ­
czase m p rez e s  Koła ,  eks-Mini s ter  Zaleski  
og ła sza  u r z ę d o w o ,  że w  posi edze  m b  b i e ­
r ze  udzia ł  1 /5  a n a w e t  1/6  część  posłów. .  
Mógłby tu  j e d n a k  k to ś  podni eść ,  że s t a n o ­
w i sk o  Kola  po lsk iego j e s t  w  W i e d n i u  b a r ­
dzo p o w a żn e ,  móg łby  mówić ,  że  s łyszał  o 
da l eko  s i ęga j ących  w p ł yw ac h  pos łów  i m i ­
n i s t r ó w  ga l i cy j sk i ch  Niech  że na s  w y r ę c z y  
i o dpo w ie  t ym op tymi s tom j ed en  z f i la rów 
Koła ,  p os e ł  C ho lk o w sk i .  Oto j e g o  w ła sn e  
s ł owa ,  w y rz e cz o ne  na sp r aw oz d an iu  poseł -  
sk i e m :  «My Po l a c y  ws ze lk imi  sposobami-  
m u sim y  t r zym ać  s i ę  c. k.  r z ą d u  i na ż adną  
opozycj ę  p o zw a la ć  sobi e n ie  możemy i r z ą d  
ka żd y  po p iera m y , bo chu d y  mus i  z tonu s p u ­
śc i ć .*  Lu dz k a  na tu r a  każe  na m się poc i e ­
szać  bodaj  tern, że i po s łowie  innych k lu b ów  
nie o w ie l e  w ięce j  wa rc i  od Koła ; p a r l a m e n ­
ta ryzm aus t r j a ck i  s t acza  się w  przepaść ,  
u pa dek  j e go  na każ  lyin k r o k u  b i j e  w  oczy.  
Mini s t r owie  w e  w sz y s t k i e m  s t o s u j ą  s ię do 
ce sa r sk i eg o  sic voto, sic iubeo  a pa n ów  p o s ­
ł ó w  t r ak tu j ą  «po k a p ra l s k u , »  j a k  s ł uszn i e  
z azna czy ł s ze s k i  pose ł  Eun .

I j ak że ż  w o b e c  t ak  mi łych  s t o su n kó w  
można  myś l eć  o takich p r z e w ro t o w y c h  
s p r a w a c h  j a k  r e f o rm a  w y bor cza ,  s p r a w i e ­
d l iwa  u s t a w a  p o d a t k ow a  l ub  zgodny  z d u ­
chem cza su  kodek s  k a r n y ?

Dziś kończy  się z im ow a  se s j a  r ad y  p a ń ­
s twa .  R oz po czy na j ą  s ię 3 - t y g o d n io w e  w a ­
kac j e .  Zapy t ac i e ,  co s i ę  dz ie j e  z r e fo rmą  
w y b or cz ą .  P o k u  u j e  c iągle  w  s u bk om i t e -  
c ie ,  i s tne D ana idum  do lium . Każdy  z p r z e d ­
s t awicie l i  j a k i e g o ś  p ro j e k tu  s t a r a  s i ę  t ak  
ułożyć  s i tuac j ę ,  by j e g o  p r zec iwn ik  n ie  
m ó g ł  d o p u ś c ć  do p r ze p r ow adz en i a  p ro j ek tu  
i na  os t a tn i ego sk ł ada  ca łą  odpowiedz i a l ­
ność .  Dla od mi an y  z ap ro j e k to w a ł  teraz 
rz ąd  p ią t ą  ku r j ę ,  z ł ożoną  z 2 g ro m ad  w y ­
b o r c ó w ;  do p i e rwsze j  należel iby p ł a c ą c y  
n a jm n i e j s zy  podat- k p a ń s t w o w y ,  do drugiej ,  
zaś  r z emie ś ln icy  i r obo i mcy  fabryczni ,  w y ­
kwal i f i kowan i  w  -robocie,  a p r z e d e w sz y s t ­
k i e m nal eżący  do Kas  cho rych  ; liczba p o s ­
ł ó w  wyno s i ł aby  433 czyli  80 więcej  niż do­
tychczas .  I na ten p ro j ek t  w  subkomi t ec i e  
n i em a  zgody ,  gdyż j e s t  on w  Aus t r j i  n i e ­
w yk on a l n y .  J ed e n  z f i la rów k lubu  Hohen -  
wa r t ł i a ,  Dipaul i ,  wy s t ą p i ł  wc zo ra j  ze s ł a ­
w e t n e g o  sub ko m i t e tu  —  i cała s p r a w a  p r a ­
w dop odo bn i e  skończy  s i ę  na n iczem.

Zanim się r o z s t r z ygn ą  losy r e formy  w y ­
borczej  (która mog ł aby  być p r z e p r o w a d z o n ą  
na ses j i  j e s i enn e j ) ,  natraf i  au s t r j a c ka  n a w a  
p a ń s t w o w a  na  miel i znę ,  znaną  pod n-izwą 
s p r a w y  cyle j ski e j .  Koło  polskie  powinno- 
było j u ż  d aw no  bez  w a h a n i a  powz iąć  d e -  

. cyz ją  w  tej sp r a w i e  i s t anąć ,  gdz i e  każe  
sp r aw ie d l iw ość ,  t. j .  po s t ron ie  S ło w e ń c ó w ,  
a w ię c  pos t anowić  g ip s o w a ć  za u ch w a le n i em  
4 ,000 złr .  wzg l ęd n i e  1.500 na s ł ow eń s k i e  
g im n az ju m  w  Cylei .  J e s t  to s p r a w a  na  p o ­
zó r  d robna ,  ale u p ó r  i z ac i ę to ść  t eu tońska  
n iemiecki ej  l ewicy  j e s t  tak w ie lka ,  że może  
zac hw iać  całą  koal icją,  k tór a  tyle j u ż  z ł ego  
zgo towa ła  l udom p rzed l i t awsk im.  Koło nad  
tą s p r a w ą  dotychczas  się nie z as t anawia ło .  
W y rę c zy l i  j e  Po lacy -akademicy ,  k tó rzy  dro­
gą  te legraf iczną złożyli  na r ęce  Koła  petycję ,  
s t a j ącą  w  ob ron i e  k r z yw dz on yc h  pob ra t ym­
ców a tern s a m e m  w  ob roni e  hono ru  p o l ­
ski ego.  W ą t p i m y  j e dn ak ,  czy nasza de l e ga ­
cja na j a k i  k rok  s t anowczy  w  tej s p r a w i e  
się zdobędzie;  w sz a k  ci panowie  mc  j es zcze  
dotąd  n ie  uczyni l i  d la  naszego  Szląska ,  m imo
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■iż cały k ra j  odpo l s zczen i em tej p r a s t a r e j  
dzielnicy Po lsk i  żyw o  się z a jm u je .  G i m n a ­
z ju m poi -k i e  w  Cieszyni e bez pomocy  Kola 
a może  w b r e w  j e g o  życzen iu  w kró t ce  j u ż  

:.zostHive za łożona.
W a ż n i e j s z ą  od s p r a w  powyższych  j e s t  

•cłla nasz .ii p an ów  z Koła dogodzeni e  m i n i ­
s t r ow i  P l e ne ro w i ,  p r ag n ąc em u  pod wyższyć  
ta ryfę  s t r e f o w ą , mimo  iż do tychczasowa  
p r zy no s i  p a ń s t w u  o 6 mi l jonów w ięk szy  
dochó d ,  mż  był  przed zap rowadzen i em t a ­
kowe j ;  ich za jm u ją  banki ,  g iełda,  w ó  łka,  
naf ta ,  a choćby  i polepszenie  kuchni  p a r l a ­
m e n t a rn e j ,  a nie tak niemiłe  s p r a w y ,  j a k  
podn ie s ien i e  dob robytu  uboższych ,  o świa t a  
l udu  i na l eżyty  w y m ia r  sp r awied l iw ośc i .

Kra j  i wybo rcy  nie pa t r zą  j e d n a k  oboj ę tn i e  
na to ma r no t r awien i e  p r a w  pose l sk ich  n a ­
r zu canych  nam r z e c z n i k o w i  o p i e ku n ów ;  
sy tuac j a  i w  Anst r j i  s t a je  się z każ dy m 
dn iem "różni ej szą.  Dziś j u ż  w y b o ry  do s e j ­
mu  nie wy pa d ną  tak g ł adko  p ano m s t ańczy ­
kom j a k  przed Gciu l a t y.  P o w s t a j ą  l iczne 
s t owarzyszeni a ,  po j a w ia j ą  s ię n o w e  p i sma  

•oki e runku  r adyk a l nym ;  lud roboczy mie j ski  
i w i e j sk i  u rządza  w iece ,  na k tó rych  d o c h o ­
dzą  do w n io sk ów  ani dynas t j i ,  ani  r z ądow i  
i j e go  s at el i tom bynajmn ie j  nie pożądanych .  
N a w e t  cisi i potulni  dotąd  nauczyciele  l u d o ­
w i  urządzi l i  tymi  dniami  s t ań czy kow sk i em u  
s e j m o w i  i Ko łu  w ie de ńs k i e m u  wielce  n i e ­
mi ł ą  d e m o n s  rac ję .  Złożyli  oni w  ręce  n iem-  
ca,  w o ln o m yś ln eg o  pos ł a  Lue ge ra ,  kilkaset 
p etycy j ,  z aopa t r zonych  w  wie lką  ilość pod -  
.pisów,  z p rośbą ,  by ten w  ich imieniu a p e ­
lował  do w ła d z  w yż szy ch  o podwyższeni e  
p l ac  nauczyc ie lsk ich.  W i e d z i e ć  bo w iem  
należy,  że W Galicj i  nauczyci el  l udo wy  p o ­
b i e r a  plącę mn ie j s zą  od s ł ugi  ka n c e l a ry jn e ­
go.  K ro n ik i codzienne za p isa ły  ju ż  n iejeden  
w yp a d ek  śm ierc i g ło d o w e j będących w służb ie  
n a uczyc ie li i n a u c zy c ie le k ! T ak ą  śmierc ią  
um ar ł a  poetka,  Marja B a r tu só wn a .  Może len 
k ro k  więce j  rozpacz l iwy  niż pol i tyczny n a ­
s zego nauczyc i e l s twa  o tworzy  oczy o l i ga r ­
cho m ga l i cy jsk im ,  z as i ada j ącym w  se jmie  
lw o w sk im .

G or l i w y  ob rońca  ludu pol skiego,  r ed a k t o r  
u lub ionych  gaze t ek  chłopski ch  , za  p r acę  
. żmudną n ad  podn ies ien iem mora lnośc i ,  
o świa t y  i samodzi elnośc i  na s zych  ch ło p k ó w ,  
a r z ekomo  za ob razę  d r u k i em  sa t r ap y  Ba -  
■deniego, cierpi  ka tu s ze  w  kaza m a ta ch  w i ę ­
z i en i a  c i es zyńsk iego .  B i sk u p i  gal i cy j scy  
ogłosi l i  w  gaze t ach  «1 ist pasterski)) ,  w  k t ó ­
ry m  c iska j ą  g ro m y  na n i eszczę śl iwego  więź-  
n i a i  r z u c a j ą k l ą t w ę n a j e g o  gazetki .  W  o b r o ­
n ie  p r z e ś l ad ow an ego  wys tąp i ł  w  p a r l a m e n ­
c i e  pose ł  n iemiec,  k tóry  miał  o d w a g ę  ape lo ­
w a ć  w  pa r l am en c i e  do poczuc i a  ludzkości  
i s p r a wi ed l iw ośc i  minis t ra  Sch ónbo rna .

(D. n.)

B u d a p eszt, 1 5  m arca 1 8 9 5 .

Pol i tyczni  kno wa cze  za jmowa l i  się n i e ­
da w n o  od two rze n i em t ró j ce sa r sk i ego  z w ią z ­
k u  i obraz  ten p rze r aża j ący  t r zymal i  dosyć  
d ługo  na  p o rz ąd k u  dz i ennym.  Ro zeg rza na  
fan t az j a  dogodzi ła  sobi e do syt a ,  s t opn iowo  
j e d n a k  na g rz  mie ochłodlo.  A u s t r o - W ę g r y  
g ł o w ą  ws t r zą s nę ł y  — i w sz ys tk o  pozostało 
p o - s t a r e m u . — N i e s t a ł o  s ię to bez rac j i .  
O d  upa d ku  S i am bu ł uw a  o b j a w i ł  s ię w  Bó l -  
ga r j i  k ie runek ,  k tóry na s  byna jmn ie j  w z g l ę ­
d e m  Ross j i  przyjaźniej  niż p r z e d t e m  nie 
u sposab ia ł .  Odżycie  r u s s o m a n j i ,  w r ze n i e  
u m y s łó w ,  szczególna  rola Z a nk ow a— w sz y s t ­
ko  to sp rzec iwi ało  się u nas  doj r zeniu  myś l i  
zw iązku  t r o j ce sa r sk i ego ;  j a k  sko ro  Bó lga r j a  
k u  P e t e r s b u r g o w i  g r a w i t u j e  lub z n im k o ­

k i e tu j e ,  R o s s j a  nie może  być  au s t ro -węg i e r -  
ski in  sp r zy mie rz eń cem .  Myśle l i śmy mian o ­
wicie ,  że,  g d y  B ó lg a r j a  na pomoc sobi e  
p ro t e kc j ę  c a r s k ą  w z y w a ,  z adani e nasze  w y -  
i k n i ę t e m j e s t  j a sno .  — Przym ie rz e  podobne  
nie było p ro p o n o w a n e m  na  se r jo^  luboć 
w  r zeczy  s am e j  p ró by  is tniały,  o k tór e nie
kog o  i nnego,  j eno  cesa rza  W i l h e lm a  p o m a ­
w iać  należy.  Miał on ku  temu  dw ie  rzeczy 
na w id o ku  : z j e d n e j  s t rony  chcia ł  m łodego  
cara  po zyskać  w o b e c  k rążących  pog ło se k  
o objęc i e  teki po G ier s ie  przez wo jown iczo  
u s po sob ionego  Szyszkina ,  k tó r yb y  móg ł  
Mikołaja na tę d ro g ę  p oc i ąg ną ć ;  z d rug i e j  
s t r on y  W i l h e l m  II  nie rozs ta je  się z myś lą  
zupe łne go  odosobni eni a  F ranc j i .  P o n i e w aż  
j e d n a k  na s t ę pcą  G ier s a  nie Szyszk in  ale 
Ł o b a n ó w  będzie ,  zdaj e  się przeto,  że n i e ­
bezpi eczeńs two  nie  zagraża  a za tem c e sa r ­
ski e trój  p rzymie r ze  nie w yd a j e  s ię pot r zeb-  
nem.  Książe Aosty,  k tóry  w  W i e d n i u  wzi ął  
udział  w  pog rzeb i e  a rcyks i ęc i a ,  powióz ł  do 
R z y m u  wła sno r ęcz ne  F ranc i s zka  Józef a i 
W i l h e lm a  II l isty do k ról a H umber t a ,  co 
z a p e w n e  w ięce j  znaczy ,  aniżel i  p ro s t e  ć w i ­
czeni e s t yl i s tyczne .  Równ ie ż  okol iczność,  że 
c esar z  niemiecki  osobi śc ie  w e  W i e d n i u  na 
po g rz  bie ar cyks i ęc i a  A lb rech ta  się ukazał ,  
nie na st ąp i ł a  może  także  z p ob ud ek  pros te j  
e t yk ie ty .  Obecne  prze to trój pr zymie r ze ,  t ym ­
czasowo  p rz y n a j m n i e j ,  pozos t a j e  n ienad-  
we rężone .

Gd yś my  ot r zymal i  w iadomość ,  że na s t ępcą  
G ie r s a  będzie  s e k r e t a r z  s t anu  Szyszk in ,  
p r a sa  nasza  za j ę ła  s i ę  niezwłocznie  s o n d o ­
w a n i e m  tego pana .  O p ow ia da n o ,  j a k  on 
w  c ieniu s ł ynny  « d e p a r t a m e n t  az ja tyck i*  
nas t ro i ł  i za j e g o  pomocą  po a m a to r s k u  
z łodz i e jsk ie  p ro w adz i ł  i n t r y g i ; j a k  on w  tej 
sekcj i  p r z ewodn iczy ł  r o s sy j sk im  ło t r zykom;  
p r zypo mina no  o j e go  k r ea tu r ach ,  H i t r ow yc h ,  
P e r s i an i ch ,  D u nd uk ow -K o r s ak ow y c l i ,  Kaul-  
ba r s ach  etc. ,  etc.  i z a s t a naw ia no  się nad 
na s t ę ps t wa mi ,  j ak i e  by  wyn ik ły ,  gd y b y  ten 
j egomość  p r zewo dn ic two  ro s sy j sk i ch  sp r a w  
z e w n ę t r z n y c h  w  ręce  s w o j e  wziął .

Gdy zaś  raz  s ię w  k ry ty ko wa n i e  wdano ,  
to nie oszczędzono i pana  Ka lnoky ’ego.  O b ­
w in i a j ą  go,  że  w p ły w e m  s w o i m  nie o d w r ó ­
cił u p a d k u  S t amb u łow a .  S t a m bu łó w  na j l e ­
piej  odpowiada ł  wy ra ż en iu  : « Bó lgar j a  dla 
B ó l g a r ó w » ; poni eważ  zaś  to się obecnie  
zmieni ło  n a :  « Bó lga r j a  d la  Ross j i  
rzecz c i ekawa ,  z j aką  t er az  miną  to ostatnie  
p. Ka lnoky  p r z y jmu ie .  Obok  tego w y m a ­
wiano  mu,  j a k  on s łabo w  obec Ross j i  przy 
każdej  okaz j i  s t awa ł ,  j a k  spo ko j n i e  p r zy j ą ł  
w y g n a n i e  z F ranc j i  pa ryzki ego  węg i e r s k i ch  
p i sm  ko re sponden ta ,  j a k  nic nie p r z eds i ę ­
wzią ł ,  a żeby  za r ek l a mo w ać  pięciu Po l ak ów  
z Galicj i ,  lecz z za łożonemi  r ękam i  p r zy ­
p a t r y w a ł  się,  gdy  tych aus t r j a ck i ch  p o d d a ­
nych  do Ross j i  powleczono,  etc. ,  etc.

Zupełni e inaczej  z ac howa ła  się ona (o p r a ­
sie węg ie r sk i e j  mow a ,  p.  R. )  w o b e c  b ę ­
dącego w  toku  p roce su  t a rnopo lsk i ego.  
P odc zas  gdy  w ied eń sk a  N eue F reie  Presse  
l ekceważąco  się o «go lo w ąsy ch  bohaterach)) 
o « ch łopcach  z t a j emnego  spiseczku® w y ­
r ażał a ,  p isma  nasze z p e w n e m  z a d o w e ł n i e ­
n iem zap isywa ły  śmiał e  i sw o bod ne  tej 
młodzieży głosy .  I w  istocie,  za s łużył a  ona
sobi e  na to.

P r zy  tej okazj i  m imowoln i e  p rzychodzą  
nam na pamięć  s ł owa  ś.  p.  B u s z c z y ń s k i e g o : 
« Nie my  od zyskamy  P o U k ę  to nasze  dzieci 
doży j ą  niepodl egłośc i  Ojczyzny.  Z Lem prze-  
ko na n i em  wzras t a ły  pokol en i a  całe i j e dn o  
d ru g i e m u  p rzekazywało  tę pewność ,  to 
p r ze świadczen i e  g łęboki e  niczem n i e w z ru ­
s zo n e :  że P o l s k a  mus i  żyć,  bo żyje,  że mus i  
odz yskać  n iepodl egłość  dla tej lub innej

p rzyczyny ,  ale mus i  i odz ysk a .  W  tern j es t  
k lucz  do zbadan ia  p rzyczyn  każdeg o  p o w s t a ­
nia.  Nie mog ło  być  inaczej .  W s z y s t k i e  r o ­
zu mo w an ia ,  czy było na  dob i e ,  są  tylko 
czczą,  bez rozumną d ja l ek tyką ,  chę<'ią por  
pisy wan ia  się z g ł ębokim  roz sądk i em,  z w y ­
sokim j ioglądem,  a r z eczywi śc i e  dz i ec inną 
bezmyś lną  pa p l a n i ną . »

1 w  rzeczy same j ani j e d n e g o  s ł ow a  w i ę ­
cej dodać n i em oż na  o działalności  t a rnopo l ­
ski ch  podsądnych .  W  sw o im  czasie obe lgami  
obrzucano  n iemiecki ego Sanda ,  k tóry  p u g i ­
nał w  piersi  Kotzebue^go u topd ,  — p rz e ś l a ­
dow ano  młodych G a r b o n a r i ’ch,  —  później  
j e d n a k  p rzyznać  mus i ano ,  że oni n i emiec ­
kiej i w ło sk ie j  j ed n oś c i  d ro g ę  u to rowa l i .  
T o t e ż  pod  ka t eg o r j ę  z b r o d n i  podc iągać  
nie m o żn a ,  gd y  Po l ak  p rzypomni  sobi e 
o Ojczyźnie,  k tór ą  wyzwo l i ć  p ragn ie .

A u g u r .

L agor. m arzec 1 8 9 5 .

N a jw y da tn i e j s z e m i na jb l iż s zem n a s t ę p ­
s t w e m  mor a in em poko ju  pa ryzki ego ,  była 
zmiana  p ow sze chn a  w  usposob ien i ach  u m y ­
s łów  wz g lę dem  Rossj i .  Mówię  pow szechna ,  
bo rów n ie  w idoczna  na zachodzi e,  j a k  na 
w schodz i e  Europy .  Niech  >dziło tam o k om ­
binacj e s t o su nk ów  p rzyj aźn i  lub n i e p r zy -  
j aźn i  pol i tycznej ,  z al eżnych zupe łni e  od 
r achub  ga b ine towych ,  ale o tę skłonność ,  
więce j  pow odu jąc ą  s ię uczuc iem i na m i ę t ­
nością ,  niżeli  r o z w a g ą  i p rzekonan i em,  
k tór a ,  czy opierała  s ię na g łębok i ch  i s t a ­
łych powodach ,  czy była  sku t k i e m c h w i l o ­
w yc h  p r zyczyn ,  w ó wc za s  nosi ła  ogó lne 
nazw i sko  sym pa t j i ,  maj ące j  na tu r a ln i e  na 
drugi e j  s t ron ie  meda lu  an typat j ę .

Kto za s t anw ia ł  s ię nad  tein,  j a k  n i e ­
da w n o  j e s zcze  spog l ądano  na o lb r zyma  
półno y,  a j a k i e  spo j r zen i a  teraz z w ra c a j ą  
s ię k u n i e m u ,  przyznał ,  że medal  p r zewróc i ł  
się nag le  i zupe łn ie .  W s z y s tk i e  nauki ,  p r ze ­
s t r og i  i w ró ż by  dzi e jów,  r a zem z g roźną  
tw a rz ą  Mikołaja,  zeszły z w i d o k u ;  ł ago dne  
oblicze A leksand r a  l i go  zda w a ło  s ię o b u -  
dzać  tylko s a m ą  bez w ar un ko wą . ż yc z l iw oś ć  
i do b r o du s zn ą  ufność T ak  w  po rządk u  
mora lnym,  j a k  i w  z e w n ę t r z n ym  toku r z e ­
czy,  zwyk le  wsze lk i e  wy tężen i e  n iedoci ąg-  
m ę t e  do ce lu ,  n i e uwieńczone  sku tk i em,  
u lega  g w a ł t o w n e m u  oddzi a ływaniu,  mocą  
k tó r ego  w s t eczny  ruch  wy o br aż eń  albo 
w y p a d k ó w  bieży czasem aż do d rugi e j  o s t a ­
teczności .  Po t r zeba  broni enia  się od ws tydu  
i w y r z u tó w  sumien ia ,  u r aza  i go rycz  z do­
świadczo neg o  zaw odu  p r a w y c h  życzeń i 
nadziei ,  r óżnos t ronne  po wody  n i eza dowo l -  
nienia z tego co j e s t ,  ws zys tko  to złożyło 
się na  j e d e n  wielki  soi izinat s t anowiący  
opinję ,  k tóra  bez pamięci  na przeszłość,  
boz żadnej  t rwog i  o przyszłość,  w  s zponach  
dw u g ło w e g o  orła,  ś c i ska j ących  św ia t  i ber ło,  
chcia ła  widzieć  różczkę o l iwną  i pochodnię  
oświa ty .

W  chwi l i  t ak i ego usposob ien i a  Eu ropy ,  
ha sło r e formy  w  Ross j i ,  d ane przez cesarza 
Aleksandra ,  rozległo się e chem nadzwycza j  
mocnem,  zgłuszyło wsze lki e  g łosy  mające  
p r a w o  dopominać  s ię o sp r aw ie d l iw ość  na 
innej  drodze.  Fi l ant ropię ,  kosmopol i tyzm,  
pans l awizm i nareszc ie  s a m rdzenny  m a -  
ter ja l izm tak w ó w cz a s  znalaz ły porę  pod­
szycia  s ię pod  chrześcian izm,  że kwes t j e  
rei igi i  i n a rodowośc i  mus ia ły zapaść  w głąb 
tej ogromne j  p i r amidy  zadań,  kmre j  w ie r z ­
cho łk i em,  zgodnie  z du chem wieku ,  stała 
s i ę  k w e s t j a  w ła snośc i .  Rzeczywi ści e nic 
bardzi ej  me  odpowiada ło  wymagan iu  c y w i ­
lizacji  ch rześc i j ańsk i e j ,  j ak  ta naczelna r e -
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f orma,  poczęta pod godł em ulepszen ia  losu 
w łośc i an ,  k tór a  przez n iezbędne  na s t ęps tw o  
r zeczy  zmieni ła  s ię w  k w e s t j ę  u s a m o w o l -  
nienia ich i uwła szczen i a  ; ale mylił  by się 
t en  k ioby mn iema ł ,  że w ła s n oś ć  była k o ń ­
cem tej całej  s p r a w y ,  że  nadal  mog ła  być 
ona zupełn i e na polu ekonomi czn em i a d m i -  
n i s t r a cy jnem rozwiązana .  P rzec i eż  s am e  
p r a w a  wolnośc i  osobi ste j  i w ł asnośc i ,  p o ­
t r z ebu ją  ubezp ieczen ia  w  o rgan i zmie  s p o ­
ł eczeńs twa,  a spo ł eczeńs two  nie może być  
uo<gan i zowane  dowo ln i e ,  tylko mus i  mieć  
podst awę^ w pe w n y c h  t r adyc j ach  n a r o d o ­
wych ,  k tó r e  z n o w u ż  w  śc i s ł ym są związku  
z l i cznym sze r eg i em wyob raże ń  obyc za j o ­
wyc h ,  mora lnych  i re l ig i jnych .  Za l edwie  
też przy łożono  r ę kę  do p i e rwsze j  roboty,  
zaraz  dało się uczuć  wz ru sze n i e  w  całej  
bud ow ie  pa ńs tw a ,  o tworzy ł y  się w  j e g o  
posadzi e  szczel iny,  p r zez  k tór e  gdzi e  nie 
można  doj r zeć  t r adycy jnych  podwal in ,  tam 
widać  c iemną  i s t r a s zną  p r zepaść .  Dla lego 
ludzie dobre j  wol i  a  g ł ębszego utny- lu ,  
zo s t awi a j ą c  na s t ron ie  ope rac j e ,  s p r o w a ­
dzone do działań a ry tme tycznych ,  poczęl i  
pi lniej  w p a t r y w a ć  s ię w  g ru n t ,  na k tó rym 
miał  się r ozwij ać  no w y  porządek  rzeczy.

W  rozszarpaniu  i rozdzi eleniu,  w  k tó r em 
nas  t rzyma pot rójny ,  p o cz w ó rn y  n a w e t  i 
po tw or ny  rozbiór ,  pod t ł oczącem b rz em ie ­
n iem mie j s c owy ch  do legl iwości  i k lęsk,  
j ak i e  w  różny spo só b  t rapią  każdą dzielnicę 
ojczyzny,  rzadko  k iedy w e w n ę t r z n e  s p r a w y  
j a k i e j ś  części  naszego k r a ju  obchodzą  i z a j ­
m u j ą  res z tę  ziem polskich,  u ległych o d ­
mienn ym władzom i odmiennym u za w sze  
sm u t ny m  i c iężkim w a r u n k o m .  W s z a k ż e  
sp r a w a ,  na p i e r ws zy  r zu t  oka tylko w e ­
wnę t r zna ,  u samowoln i en i a  naszych w łośc ian  
w  ro s sy j sk im  zaborze ,  była  j e d n ą  z tych,  
k tó r a  na jodda l eńsze  n aw e t  p r ow in c j e  P o l ­
ski i od ekonomicznych  na s t ęp s tw  r efo rmy  
na jmn ie j  dotkn ię tych  P o l a k ów  do głębi  p o ­
ruszy ła  i do ży w eg o  zajęła.

Nietylko emig rac j a  polska ,  która  z p o ło ­
żenia a pow ied zm y  także  i z pos ł ann ic twa  
sweg o ,  tern w łaśni e ,  że wo lna  od w zg l ę dó w  
mie j s c owy ch  po t r zeb  i s zczegó lnego  po ło ­
żenia,  prędzej  i z r ó w n ą  dla wszys tk i ch  
części k r a j u  p ieczołowi tości ą  mog ła  obj ąć  
ogół  n a r od ow eg o  mter r  su,  nietyiko ta nasza 
emig rac j a  przesz ło od roku  pilnie i z b i j ą -  
c em se r cem wszys tk i ch  k r ok ów  w ł o ś c i a ń ­
skiej  r eformy w  ro s sy j -k im  zaborze  śledzi ła,  
ale i Galicja i W .  Ks i ęz two  Po zna ńsk i e  
d aw a ł y  l iczne i znaczące  dowody ,  j a k  wie lce  
j e  obchodz i ł  los tej kwes t j i .

W  dzi ennikach  i ko r e spondenc j ach  p ry ­
w a t n y c h  odzyw a ły  się coraz  l iczniejsze i 
donośu i e j sze  głosy  zachęceni a ,  ob aw y ,  n a ­
pom nien i a ,  p rzes t rog i ,  a wszy s tk i e  s w ia d -  
czJ’Iy> że s t r a t y  i p r zygo towan ia ,  czynione 
nad  W i l i ą  i Dn i eprem,  zn a jdowa ły  p r z e ­
możne  echo nad W a r t ą  i Sanem.

Bo też ważn ość  roz s t r zyga j ącego  s ię z a ­
dania  nie uchodzi ła  niczyjej  bacznośc i ,  i 
każdy  z nas  i ns tynk towo  lub św iad om o  czuł,  
że sp r a w a  to żywo tna  dla całej Polski .  JeśJi 
zmiana  s t o su n ko w o  naj l iczn ie js ze j  klasy  
na ro du  w  na jw ięk sz ym  odł amie  naszej  O j ­
czyzny,  j u ż  przez s i ę  s am o  wychodz i ł a  za 
ob ręb  mie j s cowe j  kwes t j i  i s t a ł a  s i ę  ogólną ,  
tern w iększego  nabi er a ła  j es zcze  ona  z n a ­
czenia  pod w p ł y w em  obecnych  okol i czności  
i z uw a g i  na przyszłość .

N iezbadany  a z a w sz es p ra w ie d l iw y  w  s w o ­
ich w y ro ka c h  Bóg  nie dozwol i ł  nam o w ł a s ­
nych  siłacłi i pod  w ła sn y m  r ządem dokonać  
dzieła sp r a wi ed l iw ośc i  i odkup i en i a  w z g l ę ­
de m  naszych  w łośc i an ,  g d j ś t n y  s ię tego 
t r udu ,  w  chwi l i  naszej  p o p ra w y ,  w  czas i e  I

cz te ro le tniego s e j m u  podjęl i .  G w a ł ty  i zb ro ­
dnia s t anę ły  na p r zeszkodz i e  z ami a rom sz l a­
che t ny m i z acnym us i ł ow an iom .  Ale w y  
zw n le m e  klas  niższych było j e d n e m  z tych 
n iep rz epa r tyc h  i wie lk i ch  zadań  tego w ieku ,  
k tór e ,  g dy  na d rodze  p r aw a  i cno ty  rozw ią -  
zaneini  nie są lub być  nie m o g ą ,  do s t ępu j ą  
me ty  po k r ę tych  ś c i e szkach  p r zem ocy  a na ­
w e t  i obłudy.

C ze go śm y  pod w ła sn y m  r ządem nie  d o ­
znali ,  to s ię w  części spełni ł o pod naci sk i em 
zew nę t r zn yc h  okol iczności ,  j a k  w  Ksi ęz twie  
W a r s z a w s k i e m ,  lub pod uc i sk i em obcych  
ciemięzki  :h r z ąd ów ,  j a k  w  P o zu ań sk i e m i 
Galicj i .  J ak i emi  o l i arami  okup ione  były te 
c zę śc iowe  r e fo rmy,  dla wielu  u nas  j e s t  
w ia d um em  i na wiek i  p am ię tue m .  W  ręku  
p ru s k i e go  r ządu  s p r a w a  ta s t ała  się n a r z ę ­
dziem wydz iedz i czen ia  s z l ach ty  i w y n a r o -  
d ow ie r r a  p rowinc j i  ; w  r ęku  Aus t r j i  j es zcze  
czem ś  g o r s z e n i : noże tu Sze lów  podję ły  s ię 
s epa rac j i  i z g r un t a mi  rozcinały i ga rd ł a .  
Ch rześc i j an in  i Polak ,  ze d r żen i em z o m d l e ­
w a j ą c ą  na u s t ach  mod l i twą ,  p r z e w id y w a ł  
chwil ę ,  w  k tór e j  ta s a m a  k w e s t j a  w łośc i ań ­
ska  w  n i e w s t r z ym a ny m  sw y m  biegu dojdz ie  
wre szc i e  i do p row inc j i  pod leg łych  ber ł u  
Mikołaja .

J ak i ż  to k r w a w y  p !on do zbier ania  tu 
zasiał  na j s roż szy  w ró g  Po l sk i !  — j akże ż  
małemi  mog ły  się w y d a w a ć  p róby  j u ż  p r z e ­
byte  a tak s t r a s zne  wobec  tej o s t a t eczne j ,  
k tór a czekał a L i t w ę  i z iemie ru sk i e ,  gd y  
rządy katol ickie  i cywi l i zowane  użyły  k w e ­
stji w łośc i ańsk ie j  na zag ładę  polskiego  ż y ­
wota  t Czegóż dop ie ro  obaw iać  się nie n a ­
kazywa ło  po ruszeni e  tej s am e j  dźwign i  przez 
m ona r chę ,  k tóry  był n ie j ako  wc i e l en i em 
g roźnego  I w a n a ? . . .

Opa t r zność ,  k tóra  snąć  z l i t owała  się nad 
bezmia r em nieszczęść naszych,  k tór a  może 
też i chcia ła  dóswiacfćżyć,  czy tyle k lęsk i 
p rób  nie p rzeszło dla na s  bez  nauk i  i kor zy­
ści ,  ta p ow ta r zam  Opa t r zność  nie dop ro ­
wadz i ł a  na s  do lego na jw yżs zeg o  a od ­
d a w c a  p r z ewidz i anego  k r e s u  męki  Mikołaj  
umar ł ,  r zec  można  uduszony  pol i tycznemi  
zawik lan i ami ,  które  s a m  za g m a tw a ł ,  zan im 
móg ł  p rzys t ąp ić  do tych soc j a lnych  zadań,  
które  w  j e g o  r ęku  n iechybn ieby  s:ę s ta ły  
na r zędz i em naszej  os t a teczne j  z i guby.

Dr .  Fel i x  G ó r s k i .
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Tak więc Bismarkiada zwaliła się na 
wybrzeża, niby wielka fala, wlokąca za 
sobą w  następstwie fale podobne. Cie­
kaw ą w tej hecy rolę odegrał cesarz, 
zatwierdzającbismarkowskiehasło, «sila 
nad prawem » i czyniąc sobie drwinę 
z prezydium Reichstagu, które, mimo że 
się przeciwko owacjom dla «wielkiego 
m ę ż a » oświadczyło, posadził za stołem 
przy uczcie na cześć B ism arka danej i 
zmusił wychylać za jego zdrowie toasty. 
Dowcipnym i złośliwym umie być autor 
Aegira. Wyobrazić sobie można, jak 
prezydent i jeden z wiceprezydentów 
(drugi wiceprezydent ze stronnictwa po­
stępowego nie przyjął zaprosin) par­
lamentu krztusili się, będąc zmuszonymi 
pić za zdrowie Bismarka. Nawrócony na 
bismarkowską wiarę cesarz może za da­
leko żart posunął ; ma się widocznie za

Jowisza i literalnie bierze przysłowie, 
qu o d  licet J o v i . . .  Monarcha t e n —-w y ­
znać należy — zawiódł oczekiwania : 
zanosiło się, że będzie to człowiek rzutki, 
kierujący się z a sad am i; pokazało się, że 
to umysł niespokojny, chimeryczny i 
niezaopatrzony w  ducha inicjatywy. Do­
tychczasowa działalność jego tłumaczy 
się szeregiem w y b ry k ó w , z których 
ostatnim jest zmiana ambasadora w  P e ­
tersburgu .

Dla czego grł W e rd e r  z posady swojej 
wyleciał, niby z procy ? Któż by to w y­
jaśnić zd o ła ł ! Można mocno W ilh e l ­
ma II podejrzewać, że on i sam, zapy­
tany, nie umiałby na zapytanie to odpo­
wiedzieć inaczej, jak  powtarzając ów 
napis, który gdzieś przy jakiejś okazji 
n a k re ś l i ł : V o lu n ta s  regi fiat lex.  Pod 
takim monarchą mogą się Niemcy nie­
jednej doczekać niespodzianki, —  a i na 
niego również niespodzianka jakaś  spaść 
może.

Niespodziankowy charakter nosi na 
sobie wniosek rządowy, tyczący się stron­
nictw , zwanych stronnictwami prze­
wrotu. Zamierzone działalności w  tym 
kierunku ochełznanie, gdyby przez par­
lament przyjętem zostało, ochełznałoby 
swobodę w  kierunkach wszystkich. P ro ­
jek t  ów przeszedł w komisji, której 
rozpatrzenie onego powierzonem było. 
Śród stronnictw, co się na przyjęcie go 
zgadzają, figuruje — niestety ! —  i Koło 
polskie. N ieste ty !. . — powtarzamy, krok 
ten bowiem wykazuje, że przedstawi­
ciele ludności polskiej w  parlamencie 
niemieckim m ają  się za P rusaków , za 
katolików, za wszystko inne aniżeli za 
Polaków. Dla tego też wiadomość o tem 
sprawiła w Wielkopolsce, jak  słychać, 
oburzenie, które wyraz swój znalazło' 
w  dziennikach postępowych, powołują­
cych wyborców do wyrażenia opinji 
kra ju  na wiecach. Może środek ten po­
działa na naszych smutnej postaci opor- 
tunistów i powstrzyma ich na drodze, na 
której bynajmniej nie przewodniczy ro ­
zum polityczny. Wędzidło, kute przez 
rząd na socjalizm, jest również wędzi­
dłem  i na patrjotyzm polski, zaliczany 
przez zaborców do kategorji zbrodni 
stanu. Czy o tem członkowie Koła nie 
wiedzą ? Czy nie słyszeli o procesie ta r ­
nopolskim, świadczącym, że i w  Austrj i 
—■ tem niby Eldorado dla Polaków —
« mrzonki » polskie idą na równi z grze­
chami śmiertelnemi? Czy nie wiedzą, że 
w zaborze moskiewskim giesty patrjo- 
lyczne wszystkie mierzone są strychul- 
cem socjalistycznym ? Czy chcą przeto i 
w  zaborze pruskim patrjotyzm polski 
pod tymże ulokować strychulcem ? Spra­
wa ta rozstrzygnąć się ma ostatecznie 
w  parlamencie i może tam  opinja p u ­
bliczna naprostuje drogę Kola polskiego.

O ! Koła polskie w  parlamentach za­
borczych : —  ileż nam  one, swoją wzglę­
dem rządów oportunistyczną powolno­
ścią, wstydu w oczach świata napędziły!.. 
Smutne to.

Na pocieszenie, rzeknijmy słówko 
o Radolińskim, rec te , o księciu na Ra-
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dolinie. Niespodziankowe zamianowanie 
tego świeżo upieczonego księcia na miej­
sce generała W erd e ra  —  ambasadorem 
niemieckim w  Petersburgu , sprawiło nie 
mały w  prasie moskiewskiej popłoch. 
Polak  ! —  co ? — Polak !... Zgroza na tę 
myśl patrjotów moskiewskich przejęła. 
Jedna z gazet majaczyła o intrydze pol­
skiej. Trochę czasu było potrzeba, ażeby 
się moskiewska palrjotyczna troskliwość 
przeświadczyła, że Radoliński takim 
samym jest akurat Polakiem, jakim  był 
Paszkiewicz, jakim jest Iłurko, jakimi 
są różni generałowie i gubernatorowie, 
Komarowscy, Tchorzewscy, Jankowscy 
i inni i inni. W  Prusiech również N iem ­
cami rzetelnymi są Posadowscy, Lesz­
czyńscy, Ziemęccy. A książę Antoni R a­
dziwiłł, który podpisał adres do Bis- 
m arka — czy to Polak ? Tacy Polacy nie 
zamącą carosławizmowi wody. Odstę­
pujemy ich bez żalu na własność Niem ­
com i Moskalom.

W  moskiewskim zaborze, jak zwykle, 
do zaznaczenia są aresztowania i p rze­
śladowania. Wzmogło się w ostatnich 
czasach prześladowanie sztundystów i 
Rusinów. Do sztundystów zabrał się, 
do spółki z nowom ianowanym  po śmierci 
P latona metropolitą Joanikim, grł -gu ­
bernator kijowski, graf Ihnatiew. Sztun- 
da ogarnia Ukrainę w  tej zwłaszcza 
okolicy, z której wyszły bunty  Chmiel­
nickiego, Żeleźniaka i in. przez Moskwę 
rozdm uchiwane, w  której za czasów 
polskich przez prawosławie podtrzymy­
w ane buszowały hajdamaczozyzna, ko- 
lijszczyzna, komysznictwo. Sekretnem 
rozporządzeniem grł.-gubernator zwraca 
uwagę władz policyjnych na p o w ia ty : 
kijowski, wasylkowski, skw irski, ta- 
raszczański, hum ański, zwinogródzki, 
czerkaski i czehryński. Co się zaś R usi­
nów tyczy, tych literatura szczególną 
cieszy się opieką, troskliwszą nawet, 
aniżeli literatura 'polska, kwitnąca w y­
łącznie w  «K raju  priw islańskim  », pod 
dozorem cenzury. Książki ruskie do 
ocenzurowania nie mają komitetów na i 
miejscu — posyłane być winny do Pe­
te rsburga  nie inaczej jak w  rękopisach, 
gdzie najczęściej rękopisy przepadają. 
W szelk ie  druki ruskie, pojawiające się 
w  Galicji, są bezwarunkowo zakazane 
do tego stopnia, że zakazowi podlegają 
książki, drukow ane w  Kijowie lub Odes­
sie za pozwoleniem cenzury petersbur­
skiej, jeżeli przedruk onych miał miejsce 
w e Lwowie. Jedyny we względzie tym 
wyjątek stanowią wychodzące w  au- 
strjackim zaborze za moskiewskie p ie­
niądze dzienniki rusińskie, pisane języ­
kiem niemożliwym. Razem ze sztundą 
i —  rozumi się — z żywiołem polskim, 
usiłuje rząd moskiewski wytępić na Rusi 
budzącą się do życia inteligiencję rodzi­
mą. Zawadza mu ona w  jego celach 
niwelacyjnych, zawadza z tego m iano­
wicie i szczególnie względu, że w y k a­
zując narodową pomiędzy Rusią a Mo­
skwą różnicę, wykazuje oraz uzurpację, 
jakiej się ta ostatnia, przybierając nazwę 
Rusi, dopuściła. Od samozwańców się

ongi Moskwa broniła, a sama samo- 
zw aństwo na szeroką praktykuje skalę.

Nie ze wszystkiem jej jednak idzie po­
myślnie . J ak  w  Bukareszcie parę lat 
temu znalazł się urzędnik (Jakobson), 
który zdradził tajemnicę opłacanych 
przez rząd moskiewski m orderstw  po­
litycznych w Bólgarji, tak się w Paryżu 
znalazł również urzędnik, który w yka­
zał finansową Rossj i słabiznę. Urzędni­
kiem tym jest niejaki p. Cyon. Jegomość 
ów, spółpracownik « gienialnego »Wisz- 
niegradzkiego (który w  tych dniach z ży­
ciem się rozstał), użytym był przezniego 
do zorganizowania w  Paryżu  syndyka­
tów bankierskich i pozyskania prasy, 
celem wykrzesania, pod pozorem przy­
jaźni franko-rossyjskiej, pożyczek. Z za­
dania wywiązał się on świetnie, za jego 
bowiem spraw ą nietylko pożyczki do 
skutku doszły, ale urządziły się kron- 
szlackie i tulońskie hece. Takie ogromne 
zasługi odpowiedniego wym acały  wy- 
nadgrorlzenia. P an  Cyon wynadgrodzo- 
nym został, ale nieodpowiednio. M ar­
nych parę miljonów, jakie mu do kieszeni 
operacje pożyczkowe napędziły, n iebyły  
zdaniem jego na wysokości powagi ani 
jego, ani też takiego jakR oss ja  państwa. 
Napróżno upominał się i odgrażał, czyli 
szantował. Gdy szantaż mu się nie po­
wiódł, opisał w broszurze swoje zabiegi 
i stan finansów rossyjskich. Że zaś opis 
swój poparł dokumentami i cyframi, 
wykazującemi dowodnie, że miljardy 
pożyczone i na moskiewskie papiery w y­
mieniane znalazły w  Rossji otchłań, 
w którą wpadły bez śladu, prasa mo­
skiewska za tę niedelikatnośc srodze się 
na niego oburzyła — zwymyślała go ocl 
kłamców i oszczerców', ale nieprawdy 
nie dowiodła.

W  momencie obecnym uw aga gabi­
netów'. zwłaszcza zaś petersburskiego, 
londyńskiego i waszyngtońskiego, w y­
tężoną jest na układy pokojowe,"toczące 
się, przy zawieszeniu broni, pomiędzy 
zwycięzką Japonją a zwyciężonemi Chi­
nami.

llOZiUAlTOŚCI
=  D la w iadom ości tych , co 3 zaborem  

m oskiew skim  ko resp o n d u ją .—  Gzyiainy w L e-  
tuczich  listkach: — « Fan D uruowo sz c z o ­
drze od połowy zeszłego  roku syp ie  cyrku-  
larz po cyrkularni do zarządu p ocztow ego.  
Z początku zw rócono uw agę  czyu ow n ik ów  
na listy z Londynu ; drugi cyrkularz w sk a ­
zyw a ł na listy z G en ew y  i z Zurichu ; trzeci 
— z Berna; czwarty na «YVieden i inne p o ­
dejrzane (?)» miasta i polecał szczególną  
u w a g ę  zwracać na koperty koloru żółtego i 
z ie lonaw ego ; jeżeli pakiet jest  rekom endo­
w any i w  nim podejrzewać się  daje ncoś  
d ru k o w a n eg o », to poleca s ię  przyw ołać  
adresanta 1 przy nim otworzyć kopertę pod 
pozorem, że s ię  podejrzewa w  niej obecność  
pieniędzy. Gdyby się  w  rzeczy samej z n a ­
lazło « coś drukowanego », niezwłocznie  
odesłać to do zarządu żandarmskiego ; gdy  
zaś listy nierekom enćowane wzbudzają p o ­
dejrzenie, to bez zbytecznych ceremonji

rozp ieczętow yw ać j e  w  nieobecności adre­
santa i n iszczyć druki. W  grudniu r. z. po­
ja w ił  się n ow y cyrkularz, oddający prywatną  
korespondencję prawie bez kontroli w  ro z ­
porządzenie pocztowej ad m in is trac j i . . .  N a­
reszcie w  styczniu r .b .  «zu pełn ie  sekretny»  
cyrkularz poleca pocztinistrzowi, przy przyj­
m ow aniu od ludzi prywatnych pieniędzy lub 
przesyłek za granicę, jeżeli pieniędzy po­
sy ła  s ię  nie mniej jak rs. 300, «bez zw ra ca ­
nia na to uw agi posy łającego  a naw et i 
spółurzędników, sp isać na oddzielnej ćw iart­
ce, chociażby o łów kiem , rysopis  e k s p e d y ­
tora);; n iezwłocznie tegoż sam ego dnia za­
kom unikować takowy żandannskiem u za­
rządowi i gubernatorowi, w  pow iatow ych  
zaś miastacłi —  sp raw n ikow i.  »

*
*  *

=  K on fiska ta . —  Nr 82 z d. 23 rińarca r. b. 
K u rje ra  Lw ow skiego  u leg ł konfiskacie za 
w ydru k ow an ie  odezw y  W y d z ia łu  W y k o ­
n aw czego  Związku W y ch o d źtw a .  Podobno  
konfiskata ta pójdzie pod rozpatrzenie sądów .  

*

★ *

=  Z  sem in a rju m  tarnopo lsk iego  w y k lu ­
czono znow u trzech uczn iów , w skutek  re- 
w izyj,  przedsięwziętych u nich w  domu. 
Grono dew otek  tamtejszych zbiera podpisy  
na adres do księdza L ib rew sk iego ,  czy też 
na petycję za nim.

*
*  *

=  L udność W a rsza w y , z końcem r. z .,  
w ed łu g  w y k azó w  policyjnych, w ynosiła  
515.968 m ieszkańców  (mężczyzn 255 267,  
kobiet 280.701).  Ludność  siała doszła do 
liczby 232 .819 , niestała 285.149. Cyrkuł 
zam kow y liczy 51 .176  m ieszkańców, so -  
borny 8 7 .0 7 1, m ostow ski 52 745. bielański  
41 939, pow ązkow ski 43 ,954 ,  tow arow y  
36.735, w olsk i 52.185, jerozolim ski 47.637,  
łazienkowski 39 .039, praski 46.278, i io w o-  
św ieck i 45.796, mokotowski 41.467.

*
*  ¥

O podatkow ana m oralność. W  par­
lam encie w iedeńskim  toczą s ię  obecnie r o z ­
praw y o reformie podatkowej. Projekt  
rządowy opodatkowania zarobków T a y b la tt  
S ze p so w sk i  zaopatruje w komentarz, k tó ­
rego ustępy ważniejsze brzmią jak nastę­
puje : ((Projektowana reforma podatkowa  
stworzy całkiem now ą klasę opodatkow a­
nych, pew nie  dla udokumentowania szumnie  
zaznaczonego zamiaru, ulżenia ciężaru tym, 
którzy pod w zględem  ekonomicznym są 
słabszymi. Ta nowa klasa, to ludzie zara­
biający 1 pobierający płacę. Płaca zarob­
kowa dotychczas nie była opodatkowaną,  
obecnie  p o i  padnie podatkowi o so b ow o-  
dochodow em u. Każdy, kto w  ciągu roku 
zarabia, 600 złr. lub więcej,  będzie jdacił ten 
podaiek. A jeżeli w  rodzime żyjącej 
w sp óln e  są osoby, które także coś zarabiają, 
to ich zarobek dolicza s ię  do zarobku ojca  
i cała sum a zostaje opodatkowaną. Ustawa  
przyznaje tu jednak pew ną ulgę, a miano­
w icie  laką, że z tej sum y potrąconą ma być  
na każdą z osób, mających zarobek poboczny,  
kwota 150 złr. W eźm y przykład. Służący  
Huber dźw iga ciężary u spedytora i dostaje  
12 złr. tygodniowo ; j eg o  żona pierze i za­
rabia 5 złr. tygodniowo. R oczny zarobek  
obojga zliczony razem w ynosi 884 złr. Od 
tej sum y potrąca się na żonę 150 złr.,  pozo­
staje do opodatkowania 734 złr.,  od czego-  
w edlug  taryfy wypada podatek 5 złr. 40 ct. 
Jeżeliby tea robotnik nie żył razem z żoną, 
w ó w cza s  rachunek przedstawiał by się tak: 
on sam płaciłby podatek tylko od sw oich
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60(1 złr . —  3 złr . 60 c t . ,  za ś  żona z a ra b ia jąca  
roczn ie  260 z łr .  n ie  p łac i łaby  nic. Za to 
j e d n a k ,  że obo je  ż y ją  razem  i p o m a g a ją  so ­
b ie  w za je m n ie ,  p łacą o 1 złr .  80 ct.  w ię ce j .  
O k azu je  s ię  w ięc ,  że  w spólne p o życ ie  m a ł­
żonków  j e s t  o p o d a tk o w a n e .  W e ź m y  inny 
p rz y k ła d .  Mały u rzę d n ik  o t r z y m u je  pensj i  
1200 z łr .  roczn ie .  Z tego w e d łu g  taryfy  
w y p a d a  14 złr .  p od a tk u .  U rzęd n ik  tan ma 
je d n a k  d w ie  d o ro s łe  có rk i ,  z k tó ry ch  j e d n a  
za rab ia  n p .  p rzy  poczcie  30 z łr . ,  a d ru g a  
lekc jam i 35 złr . m ies ięczn ie .  P a n ie n k i  o d ­
d a ją  te p ien iądze  rodzicom  do w sp ó lneg o  
g o s p o d a r s tw a .  Cóż na to p o w ie  urząd  p o ­
d a tk o w y  ? O, ten wyliczy n a ty ch m ias t ,  że 
p rócz  1200 z łr . ,  k tó re  pob ie ra  o jc iec ,  p a ­
nienki za ra b ia ją  je s zcze  780 złr .  rocznie  
i p o trąc iw szy  na każd ą  z nich 150 z łr . ,  w y ­
m ie rzy  tej J a m i l j i  p o d a tek  nie 14 złr . ,  ale od 
sum y  1660, tj. 22 złr .  A  jeże liby  pan ienk i 
nie żyły p rzy  rodz icach  i nie ch c ia ły  im 
d o p o m a g a ć ,  to zaro bek  żadnej z n ich  nie  
p o d p a d a ł  by o p o d a tk o w an iu  i od całe j tej 
■rozluźnionej rodz iny  w p ły w a ło b y  ty lko 14 
z łr .  pod a tk u .  A w ię c  za dow ody m iłości 
dziecięcej, podateczek  w  kw oc ie  8 zł. D a jm y  
n a  to, że taki ro bo tn ik  p o b ie ra ją cy  rocznej 
p łacy  800 zł. ży je  na w ia rę ,  bez  leg a ln ego  
ś lu b u  z kob ie tą ,  za rab ia jącą  po 6 zł. ty g o ­
d n io w o .  W  tak im  razie  o p o d a tk o w a n y m  
j e s t  tylko jeg o  z a ro b ek .  O na — ni żona 
ani m e  należąca  do je g o  fam ilji ,  m im o że 
ży je  z nim ra zem , nic nie  p łac i .  —  W ię c  
m a m y  — fo rm a ln ą  p rem ię  za  życ ie  w  m a ł­
żeństw ie nieślubnem .

~ Z a p i s  w łościan ina . — C z y tam y  w  S ło w ie  
w a r s z a w s k i m : «Na zaznaczen ie  z a s łu g u je  
w ie lce  p o c iesza jący  o b ja w  ro z w o ju  sp o łe ­
cznego  naszego  w ie jsk ie g o  lu d u :  oto w  o s ­
ta tn ich  czasach  co raz  częściej z d a rz a ją  się 
w y p a d k i  d a ro w izn  i zap isó w , czynionych  
p rzez  w ło śc ian  na  cele publiczne . T ak  np. 
P rzeg lą d  T ygodn iow y  w n u m o rze  os ta tn im  
(10) zam ieszcza  n as  ę p u jąc y  w y ją te k  z lis tu :  
«Zmar)y w  po łow ie  lu teg o  rb .  w e  w si  F ran -  
ck ab u d a  (g u b .  s u w a ls k a )  tu te jszeg o  p o w ia tu  
w ło śc ian in  T o m asz  Ł u k a sz ew icz ,  te s ta m e n ­
tem  re jeu ta ln y in  zap isa ł  60 -m orgow ą kolon ię  
s w o ją ,  w ra z  z in w en ta rzem  ży w y m  i m a r ­
tw y m , na rzecz szpita la  w  m ieśc ie  W ł a d y ­
s ław ow ie . . . ) )  Z m arły  o trzy m a ł w  1858 r. 
św ia d e c tw o  w y k w a l i f ik o w an e g o  o g ro d n ik a  
w  zak ładz ie  p o m o lo g iczny m  w  W a r s z a w i e ,  
p oczem  s łuży ł w  sw o im  fachu  po d w o ra c h  
w  ca rs tw ie  ros . ,  gdzie  u zb ie ra ł  sob ie  k a p i -  
ta l ik ,  za k tó ry  też p rzed  c z te rem a  laty k u p ił  
o w ą  kolonię ,  chcąc  g ło w ę  z łożyć do sn u  
w ieczneg o  na rodz inne j ziemi. Myśl zap isu  
p o w z ią ł  w o b ec  braku  bliższych  k re w n y c h ,  
g d y  b ęd ąc  ju ż  ch o ry m , nie m ó g ł  znaleść  
s to so w n e g o  dla s ieb ie  p rzy tu łk u  w  m ieśc ie  
p o w ia to w e m ,  d o tychczas  nie m a ją cy m  szp i­
tala. Na k ilka dni p rzed  śm ie rc ią  w y ra z i ł  
sw ó j  zam iar ,  t lóm acząc  z p ro s to tą :  «żeby 
k ie d y ś  in ny m  ch o ry m  lżej było , niż mnie .»  

*
*  *

— B u d że t m . Lw ow a  na  ro k  1895, nad  
k tó ry m  o b ra d o w a ła  re p re zen tac ja  m ias ta ,  
p rz e d s ta w ia  s ię  w e d łu g  u c h w a ł  ko m is j i  
b ud że to w e j  w  cyfrach  n a s tę p u ją c y c h  : W y ­
datk i zw y cza jn e  1 ,591 ,619  (o 61 ,415  zł. 
w yższe  niż na rok  189 4 ) ;  n a d z w y c z a jn e  
1,1)79,673 złr . (m iędzy tem i 816 ,800  złr . 
na  sp ła tę  zac ją g m ę ty ch  z fu n d uszu  p ro -  
p iu a c y jn e g o  d ług ów ).  D o cho dy  z w y ­
cza jn e  w yn o szą  1,508,101, n adzw y cza jn e  
304,802 zł.  O dtrąc iw szy  ogół d o cho dó w  
(1 ,813,903) od ogółu  p re l im in o w an y ch  w y ­
d a tk ó w  (2,671,292),  o kaz u je  s ię  n iedobór

857,389, a m ian o w ic ie  w  dzia le  p re l im in a rza  
zw y c z a jn e g o  83,518, a  n a d z w y c z a jn e g o  
773.871 zl. N ied o b ó r  z w y cza jn y  będzie  
p o k ry ty  sp o d / ie w a n e m i  z w y żk am i d o c h o ­
d ó w ,  n a d z w y c z a jn y  zaś s to so w n ą  o p e rac ją  
k re d y to w ą ,  e w e n tu a ln ie  z pożyczki 10- 
m i l jo n o w e j .  W a ż n ie j s z e  cyfry  w y d a  k ó w  
śą  : R e p re z e n ta c ja  i za rząd  m ia s ta  337 .0  10, 
p e n s je  e m e ry tó w ,  w d ó w  i s ie ró t  34 000, 
polic ja  m ie js c o w a  45 .371 ,  sa n i ta rn a  41,708, 
p ob ó r  i pom ieszczen ie  w o js k a  52 ,496 ,  w y ­
d a tk i  na o św ia tę  345,642, d ro g i  i b ru k i  
140,000, d o b ro c zy n n o ść  77 375, o św ie t len ie  
76,835, u t rz y m a n ie  czys tośc i  91,944, o dse tk i  
od d łu g ó w  144,288, ra ty  na um orzen ie  
d łu g ó w  18,938 zł. W  ru b r y c e  d o ch o d ó w  
zw y c z a jn y c h  m ieszczą  s ię  do da tk i  g m in ne  
do p o d a tk ó w  b ezp o ś re d n ich  w  ogóluej k w o ­
cie 596 ,000  zł. (92 ,006 s p e c ja ln e  na  fu n ­
du sz  szkolny) .  W y s o k o ś ć  tych  d o d a tk ó w  
p ozo s ta je  ta  s a m a  co z. r .  N a jw y ż sz ą  ska lę  
(30 0 /o )  z a s to so w a n o  ty lko p rzy  p o d a tk u  
d o ch o d o w y m , aby  m ódz  p o c ią g n ą ć  ko le je  
że lazne  i bank i.  W  d o c h o d a c h  n a d zw y ­
cz a jn y c h  f ig u ru je  n ie s te ty  z n o w u  pozycja  
f ikcy jna  «ze s p rz e d a ż y  p lacu  H alick ieg o  
150,000 z ł .» ,  gdyż  plac  ten  nie p o w in ien  być 
i nie  będz ie  sp rzed an y .

*

*  ¥

=  N a  un iw ersy te t lw ow ski uczęszczało  
w  p ó łroczu  z im o w em  18 94 /5  razem  1455 
s łu c h a c z ó w  a t o :  na wydz<ał teo log ji  314, 
p r a w a  922, m e d y cy n y  84, filozof)i 135.
Z tych było  n a rod ow ośc i  po lskiej 1030 (na 
teologji 86, p r a w a c h  780, m e d y y n i e  65, 
filozof)i 99), n a ro d o w o śc i  ru sk ie j  419 (na te- 
o lo g j i '22 8 ,  p ra w a c h  139, m e d y cy n y  18, fi lo- 
zofjt 35),  na ro d o w o śc i  n iem ieck ie j  2, w ło ­
skiej 1, czeskie j 2.. W y z n a n ia  rz .-ka t .  było 
715, g r . - k a t .  434, o rn i . -k a t .  12, o r jen ta ln e g o  
1, e w a n g .  6, żyd ó w  286.

*
M  *

—  P a trja rch a ln ie . Z S a m b o ra  donoszą  o 
n a s tę p u ją c y m  fakcie, p rz y p o m in a ją c y m  cza­
sy  przecl r.  1848. Dnia 12 s tyczn ia  b r .  
w  nocy  na fo lw a rk u  o b y w a te la  A dam a  O l­
sz e w sk ie g o  w O lszan ik u  kolo  S am b o ra ,  
sp o tk a ł  s łu g a  tegoż  o b y w a te la  Mikołaj I w a ­
n ó w  s tróża  n ocnego ,  cha łu p n ik a  A ndrzea j 
BI a ta ( lat 34, ojca  d w o jg a  dzieci), do jące go  
p a ń s k ą  k ro w ę .  B la t  p ro s i ł  Iw a n o w a ,  by 
n ic nie m ów ił panu ,  I w a n ó w  j e d n a k  p rośb y  
tej nie  u s łu cha ł ,  lecz zaraz  na  d ru g i  dzień  
w szy s tk o  p a n u  op ow iedz ia ł .  P .  A d a m  O l­
szew sk i ,  p o ru sz n ik  r e z e r w o w y ,  m łodz ien iec  
l iczący lat 25, p rzy w o ła ł  w ó j ta  W in c e n te g o  
B a r to s iew icza  i og ło s i ł  B la tow i sw ó j w y ro k  
( jak o  p rze ło żo n y  o b sz a ru  d w o rsk ie g o )  sk a ­
zu jący  go za w y d o je n ie  k ro w y  d w o rsk e j  na 
trzy  m ies iące  a re sz tu  lub 25 k i jó w  — w e ­
d łu g  w y b o ru .  B la t  p ro s i ł  p an a  o ła skę ,  
tw ie rd ząc ,  że jeżeli będz ie  s iedział ,  to. je g o  
dzieci p o g iną  z g łod u ,  a 25 kijów  m o g ą  go 
p o zb aw ić  zd ro w ia .  W ó j t  p r z e d s ta w i ł  ob. 
O lszew sk iem u ,  że obecnie  «k ije  są  s k a s o ­
wane,)) że s p r a w a  o s ta teczn ie  należy  do 
s ą d u ,  a z resz tą  on nie należy  do o b sz a ru  
d w o rsk ie g o  i .n ie m o ż e  tu  nic  w ięcej  p o w ie ­
dzieć. Z tem też w ó j t  odszed ł p recz ,  p o ­
czem  ob. O lszew sk i  p rzy w o ła ł  p o b ereżn ika  
P io t ra  Zu jena  i W a s y l a  Miśka i kaza ł  im 
rozc iąg n ą ć  i t r zym ać  Blata ,  zaś  k a rb o w e m u  
Józefow i G u b e rn a to w i  kazał bić  g r u b ą  t r z c i ­
n o w ą  laską , k tó ra  p rzy  koń cu  o ku tą  była  
ż e lazem . P o  p ie rw s z e m  ud e rze n iu  kaza ł  
ob. O lszew sk i  z d ją ć  z B la ta  w ie rz c h n ie  sp o ­
dnie  i bić da le j ,  zaś  G u b e rn a to w i  kazał 
rzuc ić  kożuch ,  by m ó g ł bić z w ięk szy m  
ro zm ach em . G u b e rn a t  też b ił  tak sum ien n ie ,  
że aż okucie  z laski zleciało. D opiero  po

sze s n a s te m  u d e rz e n iu  d a ro w a ł  p an  B la to w i  
re sz tę  k a ry  i puśc i ł  go do d o m u .  To co było 
d o tychczas ,  nie p rze k ra c z a ło b y  m oże  g ra n ic  
n ie w in n e g o  (w e d łu g  p e w n y c h  po jęć) s p o r tu ,  
ale ep iiog  w y p a d ł  bardz ie j  t r ag iczn ie  L icho 
nada ło  b o w iem , że Blat p o w ró c iw sz y  po 
eg zek u c j i  do d o m u ,  za p a r ę  dni r o z c h o r o ­
w a ł  s ię ,  a 4  lu tego  u m ar ł ,  a u m i ra ją c  w o b e c  
żony i s ą s ia d ó w  o św ia d c zy ł ,  że u m ie ra  
w s k u te k  p ań sk ich  k i jó w .  J e szcz e  po śm ie r ­
ci o g lą d a c ze  z w ło k  w idz ie l i  s ińce  na ciele 
i to nie ty lko « tam  sk ąd  nogi ro s n ą ,» ale i na 
g rzb iec ie ,  g d y ż  G u b e rn a t  p ra w d o p o d o b n ie  
i tędy  bił d la  odm iany .  O b .  O lsz e w sk i  d o ­
w ie d z ia w sz y  się, że B la t u m ar ł ,  u zn a ł  za 
s to so w n e  w y je c h a ć  do L w o w a  na k a rn a w a ł .  
B lata  p o c h o w an o ,  g d y  jednak  s p r a w a  w  c a ­
łe j  okolicy n a b ra ła  ro z g ło su  i zw ła szcza  
m iędzy  w ło ś c ia ń s tw e m  w ie lk ie  w zbu dz iła  
o b u rzen ie ,  z jech a ła  k o m is ja  są d o w a ,  z a ­
rządz i ła  e k s h u m a c ję  zw ło k  i o b d u k c ję  ty c h ­
że, p rzyczem  sk o n s ta to w a n o ,  że B la t  u m a r ł  
na  ((zapalenie. b D alszego  d och od zen ia  z a ­
niechano .

tr: T ow arzystw o  o św ia ty  ludow ej o dby ło  
w e  L w o w i e  d. 10 m a r c a  rb .  zg ro m a d z e n ie  
w  sali b ib lio tecznej k a sy n a  m ie js k ie g o .  R o k  
1894 pod w zg lędem  d o c h o d ó w  nie różnił s ię  
w ca le  od  lat p op rze d n ich ,  ale za to p o m o c  
m o ra ln a  o sob is tośc i  w p ły w o w y c h  n ieco  
o s łab ła .  N a jw ię k sz ą  ilość b ib l io teczek  z a ­
łożono w  p o w iec ie  c z o r ik o w s k u n .  O b ró t  
k a s o w y  to w a rz y s tw a  w y n o s i ł  w  1894 r .  
2766 zł. 74 ct. N ad  sp ra w o z d a n ie m  w y d z ia ­
łu  ro z w in ę ła  się d y s k u s ja .  P ro t .  F i e d l e r  
podniós ł  zby t m ałą ,  j a k  na s to licę  k r a j u ,  
liczbę w y g ło szo n y ch  o d c zy tó w  i z a p ro p o n o ­
w a ł  o bm yś len ie  sp o sob u ,  w j a k i b y  m ożna  
te p re le k c je  po m nożyć .  Dr. S k a łk o w s k i  
p o ru szy ł  k w e s t j ę  lu s trac j i  b ib l io teczek  i c z y ­
te lń, a p. A m b o rsk i  s p r a w ę  b ib l io tecz ek  
w o js k o w y c h  i szp i ta lnych .  P o  o d p o w ie d z i ,  
udzie lonej przez p rezesa  d ra  H i r s c h b e rg a ,  
p rzy ję ło  s p ra w o z d a n ie  w y d z ia łu  i k o m is j i  
ra c h u n k o w e j  do w iado m o śc i ,  w y d z ia ło w i  
zaś udz ie lone  zosta ło  a b so lu to r ju in .  Z kolej 
n a s tąp i ły  w y b o ry .  P rz e w o d n ic z ą c y m  w y ­
b ra n y  został d r .  Al. H i r s c h b e rg ,  c z ło nk a m i 
w y d z ia łu  pp .:  B y k o w s k i ,  D z ieduszyck i ,  Gu- 
b ry n o w icz ,  K u czy ńsk i ,  k s .  L e n k ie w ic z ,  
S c h m id t ,  K. S tan u ch u w » k i ,  d r .  S te c z k o w s k i ,  
a  do kom is j i  k o n tro lu ją c e j  pp.: d r .  B ru -  
chn a łsk i ,  T e ren k o cz y ,  Ż m u dz ińsk i .  Z g ro m a ­
dzen ie  uchw ali ło ,  ażeby  tow . o św ia ty  lu d o ­
w ej  sk o m u n ik o w a ło  się z to w  K ółek  ro ln i ­
czych ,  c o d o  lu s trac j i  czy te lń  i b ib l io teczek ,  
oraz  prof. F ie d le ra  ( r e z o lu c ję  do w ydzia łu) 
w  s p r a w ie  s i ln ie jsze g o  p op arc ia  ce ló w  i j e g o  
dz ia ła lnośc i  d r o g ą  pub licys tyczn ą .

=  S o  j u z  kn ig a n o sze j. — Pod tą  n az w ą ,  
o znacza jącą  uZw iązek  roznosic ie li  książek»  
zaw iąza ła  s ię  ś ró d  e m ig ra c j i  ro s sy js k ie j  
n o w a  o rg an izac ja .  O ce lach  j e j  i c h a ra k t e ­
rze  d a je  po jęc ie  od ezw a , k tó ra  w p rzek ład z ie  
z ro s sy js k ie g o  b rzm i j a k  n a s tę p u je  : «O ży- 
w ien ie  sp o łeczne  i j a w n a  dążn ość  do b a r ­
dziej ś w ia d o m e g o  życia  p o li tyczn eg o ,  k tó r a  

i s i ę o b j a w i ł a w  os ta tn im  czasie  w  R osji ,  d o ­
w iod ły  w y raźn ie ,  że k w e s t j a  w o lnośc i  p ra s y  

| j e s t  dla w sz y s tk ich  n a ro d ó w , z a lu d u ia ją -  
i  cych ca rs tw o  ro s y jsk ie ,  p o d s ta w o w ą  k w e s -  

tją  poli tycznego  i spo łeczneg o  ro z w o ju  i d la  
tego j e d y n e m  w y jśc ie m  j e s t  m ożl iw ie  j a k  

ł n a jw ię k s z e  ro z sze rz en ie  l i te r a tu ry  n ie c e n ­
zura ln e j  (podp o ln e j) .  B y  uczyn ić  zado ść  
tej n iezbędne j p o trzeb ie  w sz y s tk ic h  n a r o -  

! d ó w ,  sp o łe c z e ń s tw ,  g ru p  i oddz ie lny ch  o so -  
1 b is tośc i  ży jąc y ch  w  g ran icach  c a r s tw a  r o -
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sy j sk i eg o ,  z aw iąza ł  się u S o ju z  knigonoszejn  
(związek różnos ic ie l i  k s i ą żek ) ,  k tó rego  celem 
będzi e  p r z e w o ż e n i e  i r oz sz e r z an i e  wszelkiej  
l i t e r a tu ry ,  w y ra ża j ą ce j  p ro t e s t  p r zec iw  is t ­
n i e j ą c e m u  dziś  p o r z ą d k o w i  i w  skut ek  tego 
zab ron ion e j  dz iś  w  R os j i .  Ze wzg l ęd u  na 
w ie lk i e  w y da tk i ,  z j a k i e m i  połączone j e s t  
p o m y ś ln e  u r ze czy w i s tn i en i e  powzięt ego  za ­
dan i a ,  c en t r a lne  b iu r o  * S o ju z a  knigonoszej*  
z w r a c a  się do w szy s t k i ch  pośrednio lub b ez ­
po ś r e dn io  za i n t e r e so wa ny ch  tą s p r a w ą ,  
z p ro ś b ą  o pomoc  pieni ądzmi ,  z akazn em i  
k s i ą ż k a m i ,  k tó r eh y  miały być  p r ze m yc o n e  
dó Ro s j i ,  w i adomośc iami  i s t o su nka mi .  
W s z y s t k i e  o świadczen i a  u S o ju z a ,n  a także 
ka t a log i  l i te r a tu ry  zakazne j  d r u k o w a n e  będą  
w  j ę z y k a c h :  r o sy j -k im ,  po l sk im ,  mało-
r u s k i m ,  f iń-kim,  n i em ieck im ,  ż yd ow sk im ,  
ł o ty sk im ,  l i tewskim,  g ruz iń sk i m  i o r m i a ń ­
sk im .  Szczegółowe s p r a w o z d a n i e  d r u k o ­
w a n e  będą cz te ry  razy  do roku .  Adre s  
« S o ju z a n b r z m i :W .  Voyn ich  111. T h e G r o v e ,  
H am me rs zm i th ,  Lo n do n  W . ,  z aś  im ien iem 
cen t r a lnego  b iur a  podpi s ani  są  na odezwie  
W .  Vo jn i ch ,  Li l ian  Vojni ch  (A ng ie lka ! )  
i S.  S t e in .» — Je s t  to więc ,  j a k  w idz imy,  
p i e r ws zy  raz od lat k i l kunas tu  że emig ran c i  
r o s y j - cy ,  po rzuc iws zy  spo ry  teore tyczne,  
s tanęl i  na g r unc i e  p r ak ty czn ym  i podjęl i  s ę 
p r z em yca n i a  do Ro s j i  ks i ążek  tam z aka za ­
nych bez  w z g l ę d u  na ich t eor je  pol i tyczne 
i bez  wy łączen i a  j a k i e jk o l w i e k  narodowośc i  
z t ych,  k tó r e  c ie rpią  pod j a r z m e m  despo ­
tyzmu .

*  *

=  Z  p a d o łu  n ędzy  i egzekucji.  — Ze S a m ­
bo ra  piszą  n a m :  P rz ed  d w o m a  mies i ącami
w  gm i m e  W a m o w i c a c h  pow.  Sambor ski ego  
eg z e k w o w a n o  mi e sz kań ców  za w in ne  k s i ę ­
dzu  mes zce ,  przy k tór e j  to czynności  był 
obecny  nacze ln ik  gm in y ,  eg z ek u to r  p o da t ­
k o w y  i dw a j  pol ic janci .  Czynność  tę w y ­
ko na ły  do tyczące  o r gan a ,  tak t r osk l iwie ,  że 
u  Michała  i\I. z ab rano  os tatni  s i e r ak  i sp r z e ­
dano  go .  Chcąc  s ię lepiej  o tej sp r a w i e  
p r z e ko na ć  uda ł em się na mie j s ce ,  i cóż tam 
zobaczył em ? Cha łupa  c iasna ,  bez  sieni ,  a 
okno  z j e d n ą  s zybą.  O tw ie r a m  d rzwi ,  
w  cha łup i e  c iemno i ktoś s t ęka .  P r z y g l ą d a m  
s i ę  bl iżej ,  a na podn ie s ionych  n a  ki lka cali 
od z i emi ' d e s ka ch ,  na gułej  zgni łe j  s łomie,  
l eży w  koszul i  sku lony  w łaści c i e l  g ru n t u  
i d łużn ik  mesznego ,  k tó ry  p rzed rok i em się 
ożeni ł  i zaczął  g os p o d a r o w a ć .  P y t a m  się 
j e g o  żony,  co m u  do lega ,  i co tu s ł ychać?  
T a  mi  op owiada ,  że od t rzech mie s i ęcy  j uż  
le ży  s łaby (p r awdopodn ie  spar a l i żowany)  
i bez j e j  pomocy  meob ruc i  się na d ru gą  
s t ronę .  K o m is ja  do fan lo ivan ia  p r zy sz ła  
i  o s ta tn i  s ierak , k tó rym  b y ł  n a k r y t y ,  śc iąg­
nęła z niego i  sprzedała  z a ó  z ł .  50 c l . ,  gdyż  
i nnych fau lów ani rzeczy niemiuł .  Dalej  opo ­
w ia da ł a ,  iż ży ją  tylko kar t of ią  i c za rną  z k a ­
cz an ów  us i ekaną  kap us t ą ,  i to j u ż  tydzi eń  
j a k  j edl i  s łoną.  A  ten nędza rz  leżący na 
gno ju ,  k tó ry  ocz ek iwa ł  śmie rc i ,  żalił się,  iż 
des ld k tór e miał  na sufit-, i s i ano złożone na 
s t rychu ,  ażeby m u  w  z mie cieplej  w  c ha łu ­
pie  było,  b ra t  j e g o  rodzony  pok rad ł ,  a na­
w e t  d r zewo  na opal  i kar t of le .  Zona b i edaka  
chodzi ł a  do w ó j t a  żal ić się,  ten j e d n a k  
sp r a w y  j e j  nie zrobi ł ,  bo mu  p iwa  niezapła-  
eiła.  Gzy nie ma w ła d z  pol i tycznych i au to ­
nomicznych  k ló r eby  raz zap r ow ad z i ł y  j a k i ś  
l udzki  po rządek  w  tej gmi n i e?

*
*  *

=  J a k  nasza  m łodzież m yśli .  —  W  Nrze  
4y m  d w u ty g o d n ik a  Czasopismo akadem ick ie , 
w  a r t yku l e  w s t ę p n y m  p. t. «Po proces ie» ,  
czy tamy  co n a s t ę p u j e : — «P roces  ta rnopo lsk i

— kto o n im nie s ł yszał ,  kto się n im nie  i n ­
te r esował ,  kto nie oczek i wa ł  j e g o  w y n ik u?  
D w u dz i e s t u  s ześciu  młodych  ludzi ,  k tó rym 
za r zucano  ob razę  ma je s t a t u  i z d r a dę  s tanu,  
t kwiącą  w  dążen iu  do o de rw an i a  Galicj i  od 
Am-trj i ,  wy ros ł a  w  k ró t k im  czasie na bo h a ­
t e rów:  m ożn ab y  w p r a w d z i e  dodać ,  że w y ­
roś l i  z aw cz eś m e ,  że z a s ł ug ą  ich by ły  tylko 
chęci ,  ale m e  było czy nów ,  bo na te czas 
j e s zcze  nie p r zys zed ł ;  z aznaczyć  j e d n a k  go ­
dzi S'ę, że chęci  te by ły  s z l ache tne  i że z y ­
ska ły  sobi e taką  sy m p a t j ę  c a ł ego s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  iż ż adne  p i - ino,  z w y ją tk i e m  D ziennika  
Polskiego  i K raku sa  ( p i sma  dla ludu,  w y d a ­
w a n e g o  przez s t ańc zyk ów ,  p. R. ) ,  nie śmia ­
ło c isnąć  kam ien i em pot ęp ien ia  — naw e t  
na jws l ec zn i e j s ze  o rgan a ,  j a k  P rzeg ląd ,  p o ­
d a w a ły  s p r aw oz da n i a  ob j ek ty wn e ,  zgodne  
z w y m o g a m i  dz ienn ika rsk i e j  uczc iwośc i .  — 
P ro c e s  był  fak tem b e z w a ru n k o w o  doda tnim
—  rzuc i ł  on w ła śc i w e  św ia t ł o . n  e tytko na 
o sk a rżonych  t a rnopol sk ich  , ale także  na 
w szy s t k i e  podobne  proce sy  z os t atni ch lat 
k i l ku  i wykaza ł ,  że całą  w in ą  młodzieży j e s t  
g ł ębok i e  p r zywiązan i e  do Pol sk i  i marzen i a
0 j e j  wsk rze szen iu ,  k tór e przechodzą  z p o ­
kol en ia  w poko len ie  bez w zg l ę d u  n a e w o l u -  
c ję  po jęć  spo ł ecznych ,  marzen ia ,  z k tó rych  
nas  rząd żaden  i s i r o nm e t w o  m e  wyleczy.  
Że o skarżen i  t a rnopo l s cy  podlegal i  tym m a ­
r zen iom,  lego m e  poczy tu j emy  im za z a s ł u ­
gę ,  bo to obowiązek ,  ale że miel i  od w ag ę  
w yr ze c  s ię opo r t un i zmu  i przyznać  się o t w a r ­
cie do tej w iny ,  to j u ż  j e s t  ich p r aw dz i w a  
za s ługa ,  na k m r ą  częs to nie umie j ą  zdobyć 
s ię ludzie,  b a rd zo  w y b i tn e  za jm u jący  s t a no ­
w i sk a  ». — W i e l c e  poc i esza j ącą  j e s t  rzeczą,  
czytać myś l i  podobne ,  w y ra ż on e  przez m ł o ­
dzież  polską .

*
*  *

=  Koncertu p a ry z k ie  w  porze z imowe j  
m a j ą  us t a loną r en o m ę  i ściągają^ do stol icy 
F ranc j i  p i e r ws zo rzę dn yc h  a r t y s tów ,  k tó r zy  
pos i ada j ą  w y ro b io n ą  s ł a wę .  W  tym roku 
wystąpi l i  także  pub li cznie  i a r t yśc i  polscy 
z w ie lk i em p owodzen i em.  Oprócz  P a d e r e w ­
sk i ego ,  u t a l en to w an e  piani st ki  na sz e :  panna 
H.  K r z y ża n ow s ka  w  sali E ra rd a  d.  20 marca
1 panna Ey tmin  dnia  27 mar ca .  P.  Zy gm un t  
S to jowsk i '  30 marca  i p.  W ł a d y s ł a w  Górsk i  
w  począ tku  kwietni a  r.  b.

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

S p r a w o z d a n i e

Z a r z ą d u  Tow. Pols .  W za j.  P o m . w  So fi i  
z czynnośc i  tegoż  T o w a r z y s tw a  za rok  1894

(C iąg dalszy).

D ary o trzym ane przez  T ow a rzys tw o .— W  e- 
d łu g  ks i ęgi  naby tków i d a r ó w ,  oprócz  ks i ą­
żek  zakupionych  p r z e z T o w a rz y s t w o  w7 ilości 
1 brosz,  i 8 t om ów,  ot rzymal iśmy w  ub ie ­
g łym roku  na s t ępu j ące  d a r y :  od p. F e u e r -  
s t e ina  t. 4,  Dra J .  Ł u k as ze w sk i e go  z J a s s  
(B bl.  Pols ,  w  Ru mun i i )  t. 136, pp.  W o r o ­
nowicza  t. 10, Sk aw ińs k i ego  t. 2,  Anca t. !, 
L i s z e w s k i e g o  t. 3, Tomicza  t. 1, X .  t. 1, 
X .  t. 1, Tow7. im.  Kościuszki  brosz ,  i ,  A le ­
k sa n d r a  J ab ło n ow sk i e g o  z B u r g a s  zesz.  62, 
brosz .  14, t. 48,  Rzepeck i ego  t. 1, Kurier­
ski ego z Zoppo t  b rosz .  1, S zu k i e w ic z a z  Za­
kopanego,  brosz.  2,  S t a s zew sk  ego brosz.  2, 
W a s i l k o w s k i e g o  brosz.  1, K or wi na  brosz .  6, 
t. 7,  D ąb ro w s k i e g o  t. 5, Tnnof t i ewicza  t. 2. 
R aze m p rzybyło  ks i ążek : z e szy t ów  62, b ro ­
s zu r  28, t o m ó w  224.

Od p. A jduk i ewicza  1 a lb um Koś c iu sz ­

ko w sk i e  i 2 meda l i ony  (he r by  po lski e  g i p s o ­
we) ,  od p. W in n i c k i e j  1 krzes ło,  od  p. L a -  
s zew sk i ego  1 nóż kośc i any  do pap ie ru .

Oprócz  pow yższych  d a r ó w  m a te r j a l n ych  
T o w a r z y s tw o  ma  do zawdzi ęczen ia  :

1) Dok torowi  B iexerowi  za chę tną  a bez ­
i n t e r e s ow ną  pomoc l ekar ską ,  nies ioną w  cią­
gu  ub i eg ł ego  roku ,  n iezamożnym cz łonkom 
T o w a r z y s tw a  ;

2) p. Zedni ćkowi  za opus t  20 ° / 0 z c eny  
l eka r s tw ,  b ranych  na koszt  T o w a r z y s tw a  ;

3) p. P aw ło w i  Ze inbrzuski emu  za be z in ­
te r e sow ne  a r t y s tyczne  pisanie  a d r e s ó w  do 
pu łkown ika  Mi lkowskiego p k s ęnia A da ma  
Sap iehy ,  j ako t eż  odezw i cy rku l a r zy  w raz  
z ich hek log ra fowan ie in  i do da tk i e m w ł a ­
snego  papieru ;

4) pani  Józefie Anc,  k tór a w  zas t ęps tw ie  
zwy k le  ba rdzo  za j ę tych  pp.  s ek r e t a r zy  ch ę t ­
nie pomaga ł a  mężowi  s w e m u  w  p rzep ro ­
wad zen iu  w iększe j  części  ko re sp un  lencj i  
T o w a r z y s t w a  —  i s t anowczo  przyczyni ła  
się do no w e go  u r e g u l ow an ia  bibl ioteki .

P o m im o  oddz ie lnych  po dz i ęk ow ań  wyż  
wym ien io ny m osobom,  u w a ż a m y  za nasz 
obowiązek ,  podn ie ść  ich zas ługi  około r o z ­
w o j u  T o w ar zy s t w a  i p r zypom nieć  t ut a j ,  iż 
w  uznaniu  tychże,  dw ie  z nich powyżej  
wymien ione ,  zos t ały mi ano wan e  h o n o r o w y ­
mi cz łonkami  T o w ar zy s t w a .

Czytelnia Towarzys twa.  — Czytelnia  T o ­
w ar z y s t w a  o t r zym yw a ła  w  roku ub i eg ły m 
p isma  codzi enne  i per jod.yczne na s t ępu j ące  :

B'  zp ła tme : Gazeta  Po lska ,  T yg odn ik  po- 
w ie śc i ow o- nau ko wy ,  Zgoda,  z Chicago ,  — 
Gazeta  św ią t eczna,  z W a r s z a w y ,  —  Goniec  
i I sk r a ,  K u r y e r e k  weso ły ,  ze L w o w a ,  — 
Djabeł ,  z K ra k o w a ,  od paźdz i ernika  (kos z ­
tem członka p. Po leszuka) .

Za zw ro t em  kosz tów  p rze s y łk i :  Dziennik 
Pozn ańs k i  z Poznan i a  i K u ry e r  W a r s z a w ­
ski  z W a r s z a w y .

Za pół  c e n y :  Kraj  z P e t e r s b u r g a  i W ę ­
d ro w ie c  z W a r s z a w y .

Za 2/3 ceny:  N o w a  Re fo rma  z K ra k o w a .
Za całą p r e n u m e r a t ę :  P r zeg l ąd  E m i g r a ­

cy jny  ze L w o w a  i W o l n e  Po lsk ie  S ło wo  
z Pa ryża .

R e du kc jo m  powyższych  p i sm sk ł a da m y  
se rdeczne  dzięki za s zl achetne  pop ie r an ie  
naszych  dążności ,  po leca jąc  s ię i na  p r z y ­
sz łość  ich wzgl ędom.

Kilka z powyższych  p ism są podahono-  
w a n e  przez  cz łonków a mianowici e  : N o wa  
Re fo rma ,  K u ry e r  W a r s z a w s k i ,  Dziennik 
P o zna ńsk i  i Gazeta  Po l s ka  z Chicago.

Abona men ta  na wszy s tk i e  p łatne d z i e n ­
niki  z gó ry  za cały rok  1895 zostały u is z­
czone.

Uczęszczanie  do czytelni  nie j e s t  lak l i c z ­
ne,  j a k b y  to było  do życzenia .

Kassa Tow arzys tw a.  — W k ł a d k a  m i e ­
sięczna cz łonków T o w a r z y s tw a  podnies iona  
od w rze śn i a  1893 roku  wynos i  1 fr. 50 c. a 
pomimo  nieznacznej  je j  wysokośc i ,  należy-  
tości c z łonków śc i ąga j ą  się z w ie lką  t r u d ­
nością.  W p r a w d z i e  s t an ma te r j a l ny  w i ę k ­
szej  części  c z łonków nie j e s t  zbyt  świetny ,  
a t o w a r z y s t w o  m e  posi ada  ś r od kó w  dla 
u t r zymania  spec j a lnego  wo źnego  do zbie­
rania  pieni ędzy,  to j e d n a k  przy  w i ększem 
prze jęc iu  s ię pot r zebą  is tnienia T o w a r z y ­
s t wa  i poczuw an iu  s ię do wype łn i an i a  p r z y ­
j ę tych  na s i ebie  zob ow ią za ń ,  zaległości  
w  wk ła d ka c h  nie byłyby  dosz ły  do tak 
znacznej  s u m m y  (około 860 fr.) i w iększa  
część d łu g ów  zac iągn ię tych  w  T owar zys tw ie  
j es zcze  w  1893 roku  mo g ł aby  była być op ła ­
coną.  W ie lo k ro tn i e  w y d a w a n e  odezwy  i 
p r zyp om nien i a  do cz łonków,  nie odnos i ły  
pożądanego  sku tku ,  lecz pr zec iwn ie  ilość 
za lega jących cz łonków wynosząca  w  ma ju
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1894 ro k u  40 pe t . ,  p o w ię k sz y ła  s ię  z k o ń ­
cem rok u  do 60 p e t . !!

Tym  w ięc  sp o sob em  k a s s a  T o w a r z y s tw a  
za c h o w u ją c  za w sz e  300 fr . w  re z e rw ie ,  w e ­
d łu g  u s ta w y ,  za led w ie  m o g ła  w y s ta r c z y ć  
na bieżące  p o trz eb y ,  w y k a z a n e  niżej i ty lko 
do nag łych  z a p o m ó g  o g ran iczać  się m u s ia ła ,  
n ie  b ęd ą c  w  s tan ie  udzie len ia  n ik o m u  znacz­
n ie jsze j  pożyczki,  g d y ż  ca ły  o b ró t  pożycz­
k o w y  d oszed ł  z a le d w ie  su m m y  450 f r . ;  
w y s i łe k  z ro b ion y  p rzez  k i lk u  cz łok ów  do­
b re j  w oli ,  p o p ra w i ł  tro chę  s t a n  k a ssy ,  k tó ry  
z końcem  r. 1894 st.  st .  j e s t  n a s t ę p u j ą c y : 

P r z y c h ó d :  fr.
P o zo s ta ło ść  z 1893 r o k u .......................1031.90
W p i s o w e  i w k ła d k i  w e d łu g  k w i -

ta r ju s z a ................................................... 847 .90
D ochód b ib l io te c z n y .............................. 164 05
D ary  d o b r o w o ln e ...................................  19.30
Z w ro t  na r a c h u n e k  w y d a tk ó w  na 

w ien ie c  dla ś. p . k s .  A le k sa n d ra  14.00
Z w ro t  na  ra c h u n e k  w y d a tk ó w  na

a d re s  dla p a ry  k s iążęce j . . . .  28 .80
Z w ró co n o  z r e d a k c j i  « K ra ju»  m y l ­

nie w y s ła n ą  s u m m ę ........................  30 80
Ze sk ład ek  na p o g o rze lcó w  w  K otle  45 50
Ze ska rbonk i  w  lokalu T s tw a .  . . 10.65
Z ebrano  w  kośc ie le  3go  Maja . . . 2 9 . lO
Procent, od su in m y  300 fr . ,  pozo­

s taw io n y ch  w  B a n k u ........................ 3 .85
Ze sp rzed aż y  resz ty  la m p io n ó w  za­

k u p io n y ch  na p rzy jazd  p a ry  k s ią ­
żęcej   37 50

Ażio p o w ięk szo n e  od su m y  300 fr . 9 00
R aze m  2272 35

R o z c h ó d :
Z apom ogi p rzech o dząc ,  ro d a k o m  . 41 00

t> c z ł o n k o m .............................. 10 06
K osz ta  s z p i t a l u .......................................  31 .00

» a p t e k i ...........................................  3 . 6 5
Z aku pn o  now ych  k s i ą ż e k ...................  24 .85
O płaco ne  porto  za n a d e s ła n e  k s iąż ­

ki z J a s s  i B u r g a s ............................. 25 .15
O p ra w a  k s i ą ż e k ........................................130.30
A b o n a m e n td z ie n n ik ó w n a  cały  1895

rok  i zaleg łośc i  z 1894 ro k u  . . 148.35
Z akupno  5 now ych  r e j e s t r . ,  p o r u -  

b ry k o w a n ie  i op isan ie  tychże  . 36 30
N a je m  lok a lu .  .  .............................. 330 00
O pal i ś w i a t ł o .......................................  18.00
W y c z y sz c z e n ie ,  w y m y c ie  i m a lo ­

w a n ie  p ie rw sz eg o  lo k a lu .  . . . 14.00
R u c h o m o ś c i :  1 szafa ,  2  sto ły , 5 

k rzese ł ,  2 lam py, 3 w ie sz a d ła ,  1
d zw o nek ,  e tc ........................................146.40

N a b o żeńs tw o  za d u szę  ś .  p . S tan i­
s ł a w a  J a r m u n d a ..........................  15.00

Koszta  o b c h o d ó w : K o śc iu sz k o w ­
sk ieg o  i M a j o w e g o .................................. 67 .00

P rz e - la n o  red a k c j i  « S w o b o d n e g o
Słow a»  na pogorzelc .  w  K otle  . 45 .50

S t r a ty  pochodzące  z n ie w y p ła c o ­
nych  k w i t ó w .......................................124.45

D ruk  odezw  i ko re sp .  w  sp ra w ie
W y s t a w y  K o śc iu szk o w sk ie j  . 17.85

W y d a tk i  te leg ra f iczne  . . . .  21 .50
W y d a t k i  p o c z t o w e ..........................  23 .80
L itograf ia  od ez w  do cz ło n k ó w  . 18.00
P a p ie r ,  a t r am e n t ,  p ióra ,  e tc .  . . 5.50
K oszta  p rzen os in ,  t ry n g ie l ty  p o ­

s łu g u jący m . e tc .................................  19.09
P z o s ta je  w  k a s i e .................................  955.75

R a z e m  2272.35
W y k a z a n a  p o w y że j  po zos ta ło ść  sk łada

SI6  I
1) złożone w  ban ku  fr. 303.85 w  zł. 321.85
2) w y p oży czon e  cz łonkom  . . . 425 90
3) g o tó w k ą  w  kasie  T o w a r z y s tw a  208.00

R azem  w  s r e b rz e  fr . 955.75
(Dok. n as t . )

*
*  *

T o w a rzy s tw o  P olsk ie  w  Z u r y c h u
Sprawozdanie  za r o k  1894.

T o w a r z y s tw o  P o lsk ie  w  Z u ry c h u ,  w ie rn e  
za sad o m  sw o ic h  Założycieli  i w  ś w ia d o m o ­
ści sw e g o  zad an ia  na obczyźnie  z a jm u je  s ię  
s k u p ia n ie m  j e d n o s te k  po lsk ich  w  j e d n o  
ciało, m a jące  na ce lu  p ie lę g n o w a n ie  znicza 
p a t r jo ty c z u e g o  i w z a je m n e  p o m ag an ie  s o ­
bie w  ch w ila c h  p o t r z e b y :  p ie rw s z e ,  p rzez  
obch od zen ie  u ro czyśc ie  ś w ią t  N a ro d o w y c h ,  
w y p e łn ia n y c h  od czy tam i,  śp ie w a m i i d e k la ­
m ac ja m i  pa tr jo ty cz n e m i w  g ro n ie  j a k  n a j -  
l iczn ie jsze in  P o la k ó w  i P o lek ,  z a m ie sz k a ­
łych w  Z u ry c h u  i okolicy  ; d ru g ie ,  p rzez 
u d z ie lan ie  pom ocy  cz łonkom  to w a rz y s tw a  
w  czasach  ch o ro b y ,  śm ie rc i ,  w  s ta ro śc i  a 
w z g lę d n ie  n ieudo ln ośc i  do p racy  i w  nag łe j  
p o trz eb ie .

D zia ła lność  k a sy  to w a rz y s tw a  w  ro k u  
u b ieg ły m  b y ła  n a s tę o u ją c a  :

P o z o s ta ło ść  z r .  1893 p rz en ies io no  na rok
1894 w  k w o c i e : ............................... fr. 3 8 6 .2 5
W  c iąg u  ro k u  1894 w p ły n ę ło  . fr. 160 .50

R azem  fr. 5 4 6 .7 5
P o m o c  udz ie lona  c h o ry m  członkom  w y ­

nosi ła  fr . 106 60 . D atek  na u rzą d z en ie  o b ­
ch o d u  s tu le tn ie j  roczn icy  p o w s ta n ia  K o­
śc iuszk i fr . 50. A d m in is t rac ja  fr . 1 1 .9 5 .  — 
R azem  fr. 168 c. 55.

P o zo s ta je  za tem  w  k as ie  to w a rz y s tw a  na 
ro k  1835 £■•. 378 c. 20, z k tó re j  to s u m y  na 
k a sę  ch o ry c h  i śm ierc i  p rz y p ad a  fr. 70 c. 9 7 .  
na k a sę  s ta ro śc i ,  jako kap ita ł  że lazny, fr .  3 0 7  
c. 23. R aze m  fr. 378 c. 20.

D oniosłym  fak tem  w  ro k u  u b ieg ły m  było 
zlan ie  s ię  z d ru g iem  to w a rz y s tw e m  po ł-  
sk iem  w  Z u ry c h u  w je d n o  p o w a ż n e  ciało, 
p rzez  co znaczen ie  i d z ia ła lność  s p o t ę g o w a ­
nemu zosta ły .

T o w a rz y s tw o  po lsk ie  liczy o becn ie  około 
.25 s ta łych  cz łon kó w  i k i lku  d o b ro czyń ców  
zasi la jącycłi  kasę  d a tk am i j e d n o ra z o w y m i ,  
k tó ry m  na tym  m ie jscu  za rząd  w  im ieniu  
ca łe go  to w a rz y s tw a  se rd e czn e  «Bóg zapłać)) 
sk łada .

T o w a rz y s tw o  po lsk ie ,  w y p e łn ia ją c  nadal 
śc iś le  zak re ś lo n e  sob ie  zadan ia ,  sp o d z ie w a  
s ię  zostać  o gn isk iem  P o la k ó w  i P o lek ,  na 
o bczyźn ie  m ieszk a ją cy ch  i z y sk a ć  zaufanie  
R o d a k ó w ,  p rag n ą c y c h  w e s p r z e ć  m a te r ja l -  
n ie j e g o  us i ło w an ia .

W  im ieniu  T o w a r z y s tw a  :
O becny  Z a r z ą d : S t .  B u r y  a n ,  p r e z e s ;  T h .  

E isenbe tt ,  s k a r b n i k ; J .  Z a lew sk i ,  s e k r e ­
t a r z ;  5 .  Thiel, b ib l io tekarz .

A d res  T o w a rz y s tw a  : Z urich  V. S p r e n s e n -  
b i ih ls tra s se ,  N° 40, — S t.  B u ry a n ,  Civil- 
I n g e n ie u r .
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N E K R O L O G JA

L u d w ik  B arań sk i ,  oficer od k r a k u s ó w  z r .  
1831, z m ar ł  w  K ra k o w ie  w  80 r .  ż.  Ś m ie rć  
j e g o  n a s tą p i ła  na d ru g i  dz ień  po śm ie rc i  
żony . Dwa p o g rzeb y  o d b y ły  s ię  ra z em  p rzy  
licznym  udz ia le  pu b licznośc i .

O d pow iedzi od R edakcji.

X. Y. Z. z W a r s z a w y .  — Do przyszłego nru.
P. K. w e  L w o w i e .  — Dziękujemy za nadzieję 

z Poznania.
  — ^ > 1-0-1   -------------------

S k a r b  Mar o (Iowy

Związek Wychodźtwa Polskiego
S k a r b n i k  H i p .  T c h o r z e w s k i  

4, rue du M a r che, Geneve.

G rupa  polska w  Z u r i c h u ................................. fr. 1,80.
Instytucja Skarbu Narodowego w  Sofii . fr.  90.

Z ło ż o n o  w  M uzeum  w R a p p ers ioy lu

Damazy T rz c iń s k i ...................................................fi*. oO.
P. Helena Kosterkiewiczowa z Jasła  . . fr. 6,18.

Handel Win i Likierów w  Bordeaux

J. E. PRAT
R eprezentant powyższego Domu P . A d am B u d - 

ryk, E m igrant z 1863 roku, m ieszkający w  P a ­
ryżu, Rue D ugom m ier, 2 t ,  poleca się  sz. publicz­
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstaw ione, 
są w najlepszym  gatunku  i po na jum iarkow ań- 
szycli cenach . — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco.

A dres: M. A. BUDRYK,
21, Rue D ugom m ier, a P a r is .

T t n i u r  ł A T i m i T r A  na uleczenie bez operacjiDUM Z D n U W lA  raka.  wszelkich innychna -
rośli i ran, Dra  Kamieńskiego z fakultetu  w arsza w ­
skiego i francuzkiego.  Rady i leczenie przez kores­
pondencję Adres 16, rue du Midi, Lyon — Villeur-  
bann. (Miasto i wieś przy parku Tete-d’or). Liczne 
dow ody  bezpowrotnego wyleczenia  od la t  13.

Myśl psychologiczna:
.D W I E  D R O G I C Z Ł O W IE K A .

tablica ułożona i wykonana przez A. Reiffa, w p ię­
ciu językach i trzech kolorach. Tablica ta  znajdo­
wała się na W ystaw ie L w ow skiej.—  Cena z prze­
syłką 2 f r . ; nabyć m ożna w drukarn i A . Reiffa, 
3, rue du Four.

Le giran t-propri& ta irc \ A .  R E IF F  

P a ry ż ,   D ruk .  polska A. Reiffa, 3, r u e d u F o n r .


